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Z OSTATNIEJ CHWILI 


O wyborze Prezydenta Lebruna 


PARYŻ (PAT). Prasa francuska omawia obszernie 
wybór prezydenta Lebruna. 

„Le Petit Journal“ stwierdza, że kongres w Wersalu 
zamienił się we wspaniałą manifestację narodową i dzia- 
łał w atmosferze smutku, wywołanej tragicznym zgonem 
prezydenta Doumera. 

Według „L'Ordre“ należy przyjąć wybór Lebruna na 
prezydenta jako pomyślną wróżbę. Senat oddał krajowi 
usługę i będzie miał okazję oddać mu jeszcze więcej wy- 
raźnych usług w dniach, które niebawem nastąpią. Dodaje 
tem samem otuchy w chwili, kiedy Tardieu skazany jest 
mie na rządzenie, lecz „na załatwianie spraw bieżących”. 

„La Journée Industrielle" przypuszcza, że jeżeli rady- 
kałowie senatu popierali tak gorliwie Lebruna, który nie 
należy do ich stronnictwa, to czynili to ze strachu przed 
możliwym, a nawet prawdopodobnym naciskiem ze strony 
kartelistów, który się wyraźnie zaznaczył podczas ostat- 
nich wyborów. 

„La Volonté" podkreśla, że gdyby naprzekór konstytu- 
cji, lecz zgodnie z logiką skład Zgromadzenia Narodowe- 
go odpowiadał duchowi, jaki znalazł wyraz w ostatnich 
wyborach do Izby Deputowanych, wybrałby on niewątpli- 
wie innego prezydenta, niż to uczynił wczoraj. 

„La Gauche” wskazuje, jak syn ! wnuk chłopów z 
marchji wschodniej Francji potrafił zdobyć wytrwałą 1 
uporczywą pracą pierwsze miejsce w wyższych uczelniach, 
a powoli z biegiem lat zająć najwyższe stanowisko w re- 


publice. Lebrun ma obecnie w swej pieczy Francję, której 
spokoju nie potrafią zakłócić gwałty socjalistyczne. Jest 
on prezydentem koncentracji republikańskiej. 

„La Victoire“ podkreśla, że nie od rzeczy będzie, ażeby, 
robotnicy i chłopi francuscy, którym radykali starają się 
zaszczepić zawiść względem osób stojących poza nimi, a 
socjaliści głoszą walkę klasową, skonstatowali na podsta- 
wie sławnych przykładów, że Francja jest krajem demo- 
kratycznym, w którym synowie ludu, mający cośkolwiek 
w głowie, mogą objąć najbardziej zaszczytne stanowiska 
państwowe. 

Najcharakterystyczniejszy jest głos „Le Populaire", 
którego zdaniem, nie ulega wątpliwości, że radykali se- 
natu, wypowiadając się na korzyść Lebruna, przechylili 
się tem samem na stronę koncentracji 1 to koncentracji na 
bardzo szerokich podstawach. Jest to jeden z powodów, 
dlą których socjalistyczna grupa parlamentarna odmówiła 
wzięcia w niej udziału. Socjaliści nie chcą koncentracji 
I nie mogą się zgodzić, ażeby zaraz po jej zamknięciu cała 
kampatja wyborcza poszła w niepamięć, ażehy wypowie- 
dziana przez naród wola nie była brana w rachubę. So- 
cjaliści głosowali przeciwko Lebrunowi, jako symbołowi 
unji narodowej, potępionej przez ostatnie głosowanie na- 
rodu francuskiego. Socjaliści nie zgodzą się na żadne 
zmieszanie ich z Flandinem, Lavalem, ani też z „wierną 
większością", przeciwko której wypowiedział się kraj. Sta- 
nowisko socjalistów jest pod tym względem jasne i wy- 
raźne. 


Japonja wycofuje swe wojska z Szanghaju 


TOKIO (PAT). Rząd japoński postanowił 
wycofać w ciągu dni 30 wszystkie swe wojska, 
znajdujące się obecnie w Szanghaju. Decyzia ta 
powzięta została celem wykazania, że Japonia nie 
ma żadnych ambicyj terytorialnych. Wysyłając 
swe wojska do Szanghaju, Japonia, jak głosi ko- 
munikat Min. Spr. Zagr., nie kierowała się żadne- 
mi motywami zaborczemi. W Szanghaju pozo- 
stanie jedynie niewielki kontyngent marynarzy 
dla ochrony obywateli japońskich. Jakkolwiek 
istnieje nadzieja, że chińczycy przestrzegać bę- 


dą Ściśle warunków zawieszenia broni, Japonia 
czynić będzie opinię innych mocarstw i świata 
całego odpowiedzialną w razie, gdyby w wyniku 
wycofania wojsk japońskich zarysowała się no- 
wa groźba i niebezpieczeństwo dla Szanghaju. Ja- 
pofczycy — oświadcza w końcu komunikat — 
rozumieją, że przyjęli na siebie w Szanghaju o- 
bronę innych narodów, a Ściągnęli jedynie na sie- 
bie niezadowolenie całego Świata. 

SZANGHAJ (PAT). 14-ta dywizja japońska 


| odpłynęta z Wusung do Dairen. 


Estońsko - sowiecki pakt o nieagresii 


MOSKWA (PAT). Prasa sowiecka ogłasza 
dokładny, tekst podpisanego w dniu 4 b. m. estoń- 
sko-sowieckiego paktu o nieagresji. W  pakcie 
tym obie strony gwarantują sobie granice, usta- 
lone w traktacie z r. 1920, wyrzekając się agresfi 
przeciw całości i niepodległości swej. Dalej ukłąd 
zawiera zobowiązanie niebrania udziału w ukła- 
dach o charakterze agresywnym przeciwko któ- 
reikolwiek ze stron, lub przewidujących bojkot 
gospodarczy. Zobowiązania, zawarte w pakcie, 
nie anulują umów, zawartych przed nim, o ile 
umowy te nie zawierają momentów agresyw- 
nych. Pakt ma być ratyfikowany jaknajrychlej, 


a wymiana dokumentów ratyfikacyjnych nastą- 
pić ma w Tallinie w ciągu 4 — 5 dni po ratyfika- 
cii. Pakt zawarty został na lat 3 za półrocznem 
wypowiedzeniem. W razie napaści jednej ze 
stron układających się na trzecie państwo, pakt 
traci swą moc. O ile pakt nie będzie wypowie- 
dziany w przewidzianym terminie, następuje au- 
tomatyczne przedłużenie na lat 2. W sprawie 
konwencji arbitrażowej w listach, wymienionych 
pomiędzy Litwinowem a posłem Seljamaa, przy- 
ięto za wzór umowy Sowietów z Niemcami i 
Francją. 


PROJEKT ZWOŁANIA KONFERENCJI 
WALUTOWEJ 

NOWY JORK (PAT). Sen. Borah, omawia- 
jąc wysunięty w angielskiej Izbie Gmin przez 
Churchilla wniosek o konieczności zwołania kon- 
ferencji walutowej, oświadczył, iż gdyby konfe- 
rencję taką zwołały Stany Zjednoczone, to wzię- 
łyby w niej udział niewatpliwie wszystkie wiel- 
kie mocarstwa 


PRZECIWKO STATUTOWI KATALONII 


BARCELONA (PAT). Akcja  protestacyjna 
przeciwko statutowi Katalonii spowodowała za- 
mieszki. Aresztowano trzech radnych miejskich. 

MADRYT (PAT). Doszło tu do starcia po- 
między policją a studentami, którzy manifesto- 
wali przeciwko statutowi Katalonii. Jeden oficer 
policji doznał pęknięcia czaszki. Policja dała sal- 
we, raniac ciężko dwuch studentów. 


Z ZAMKU KRÓLEWSKIEGO 
P. Prezydent Rzpltej odbył dziś przed połude 
niem konferencję z prezesem Banku Polskiego p. 
Wróblewskim, poczem przyjął delegację Między» 
narodowego Tow. Zawodów Konnych w osobach 
pp. pos. ks. Janusza Radziwiłła, płk. Trzaski-Dur- 
skiego, płk. Karcza i Dachowskiego, 


WYJAZD MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
Dziś zrana pociągiem osobowym z dworca 
wileńskiego p. Marszałek Piłsudski odjechał w to- 
garrsivie adjutantów na kilkudniowy, pobyt do 
ilna. 


Z POBYTU KOMBATANTÓW WŁOSKICH 

Dziś zrana bawiący w Warszawie kombatan- 
ci toz zwiedzili miasto, oraz pałac w Wila= 
nowie. 

O godz. 1-ej odbyła się uroczystość złożenia 
wieńca przez delegatów włoskich na grobie Nie- 
znanego Żołnierza, poczem goście włoscy wzięli 
udział w śniadaniu, wydanem przez prezesa Za- 
rządu okręgu stołecznego Zw. Legjonistów w sa- 
lonach Resursy Kupieckiej. p 

O godz. 6-ej wiecz. delegacja włoska przyję- 
ta zostanie przez p. premjera Prystora, a następ- 
= złoży wizytę zarządowi Tow. Włosko-Pol- 
skiego. 

Wieczór goście włoscy spędzą w Teatrze 
Y poczem udadzą się na czarną kawę do 
" rii, 


JEDYNE OPARCIE O POLSKĘ 

BUKARESZT (PAT). W związku z nadcho- 
dzącą konferencją ministrów spraw zagranicz» 
nych Małej Ententy w Białogrodzie, poświęca pra- 
Sa rumuńska szereg artykułów temu związkowi 
państw, krytykując jego brak programu i porozu* 
mienia w sprawach gospodarczych. „Cuventul* 
wyraża nadzieję, że przyjazd ministra Zaleskiego 
do Białogrodu bezpośrednio po zjeździe ministrów 
Małej Ententy, ożywi i wniesie nową treść do te- 
go bloku, który jedynie w oparciu o Polskę może 
odegrać pewną rolę pozytywną. 


KU CZCI FR. NULLO 

BOLONJA (PAT). Staraniem koła „Amici 
della Polonia“ odbył się tu uroczysty obchód ku 
czci bohatera walk o niepodległość Polski w 1863 
r., Franciszka Nullo, z udziałem władz administra- 
cyjnych miasta Bergamo. Do Bolonii przybyli na 
ten obchód uczniowie szkół średnich z Bergamo, 
prowadzeni przez profesorów. Głównym organi- 
zatorem obchodu był wiceprezes koła kom. To- 
masz Pompei, gorliwie propagujący znajomość na- 
szej Ojczyzny 1 jednający jej sympatję wśród bo- 
lończyków. 


NOWY AMBASADOR FRANCJI 
PRZY WATYKANIE 
CITTA DEL VATICANO (PAT). Ambasa- 
dorem francuskim przy Stolicy Apostolskiej zo- 
stał mianowany dotychczasowy poseł francuski 
w Pradze, Roux. 


„MANEWRY HITLEROWSKICH 
ODDZIAŁÓW SZTURMOWYCH 
KRÓLEWIEC (PAT). „Echo des Ostens" 
donosi o ćwiczeniach wojskowych, które w tych 
dniach odbywały pod Królewcem oddziały sztur- 
mowe Hitlera, mimo, że oficjalnie zostały one 
rozwiązane. 


STRAJK STUDENTÓW PERUWIAŃSKICH 

e Ma po, Fenja tu wśród studentów, 
lelkie wzburzenie. W, uniwe. cii 

aj: } rsytecie ogłoszony; 


SOWIETY NA WIDOWNI 


W Moskwie sfery polityczne i prasa nie po- 
siadają się z oburzenia z powodu półoficjalnych 
rewelacyj francuskich o komunistycznej przeszło- 
ści mordercy $. p. prezydenta Doumera. Prasa 
sowiecka stara się odwrócić uwagę od nasuwa- 
jących się logicznie wniosków powtarzaniem sta- 
rej bajki o przygotowywanej jakoby krucjacie 
przeciwsowieckiej pod egidą Francji i Polski, 
oraz imputowaniem Gorgulewowi rzekomego za- 
miaru sprowokowania zatargu pomiędzy Francją 
a Sowietami. Uderza fakt, że właśnie w ostatnich 
dniach przed zamachem paryskim, piśmidła mo- ; 
skiewskie wypisywały istne potoki kalumnij prze- 
ciwko Francji i jej „wasalom* i że kongres sow. 
związków zawodowych wystąpił z podburzającą 
odezwą do mas robotniczych całego świata. Na- 
wet obchodzenie przez parafje katolickie w Rosii 
święta odnalezienia Krzyża Św. właśnie w dniu 
3 maja, przedstawiła ta prasa jako „prowokację 
polską“, wzywając do „ukarania zuchwałych 
księży“. 

Słusznie piętnuje „Le Temps“ „pacyfizm“ So- 
wietów, manifestowany na obradach genewskich, 
jako oszustwo (duperie), oraz oskarża władców 
Kremla o systematyczne wykorzystywanie nę- 
dzy, wywołanej przez kryzys, oraz antagoni- 
zmów międzynarodowych dla prowokowania fer- 
mentów rewolucyjnych. „Le Temps“ zaniepoko- 
jony jest „powtarzaniem się ostatnimy czasy za- 
machów na szefów państw, ministrów i dyploma- 
tów“ w świecie, którego „podstawy moralne są 
podważone*. Nie ma również dość słów oburze- | 
nia wspomniany organ dla tych, którzy w obłę- | 
dzie lub w złej wierze stają się sojusznikami świa- 
*oburczych planów sowieckich. 

Najzupełniej zgadza się z opinią „Le Temps“ 
poważny angielski dziennik zachowawczy „Mor- 
ńing Post“, którego zdaniem „system sowiecki 
jużby był upadł — gdyby wszystkie cywilizowa- 
ne kraje prowadziły politykę Francji“. 

Owych „wspólników“ sowieckich opinia pu- 
bliczna Europy przywykła szukać w Berlinie. | 
Z okazji ratyfikacji w Moskwie nowego sowiecko- 
niemieckiego układu gospodarczego „Berliner 
Tageblatt“, organ pruskich sfer żydowskich i li- 
beralnych, wydał olbrzymi numer, w którym roi 
się od obszernych artykułów różnych znakomito- 
ści bolszewickich. Winszujemy dziennikowi ber- 
lińskiemu entuzjastycznych opisów raju sowiec- 
kiego, których niejeden autor sławę swoją za- 
wdzięcza głównie katowaniu nieszczęśliwego na- 
rodu rosyjskiego! Może „Berliner Tageblatt“ na 
przyszły raz zwróci się o wywiady do — znako- 
mitości z więzienia w Moabicie. Organ naczelny 
katolików niemieckich „Germania“ nietylko nie 
podziela tego entuzjazmu dla Sowietów, lecz na- 
wet pomawia państwo czerwonej komuny wręcz 
o używanie wszelkich środków dla uniemożliwie- 
nia zbliżenia niemiecko-polskiego, m. in. o zorga- 
nizowanie w tym właśnie celu zamachu na von 
"Twardowskiego. Ten występ organu kanclerza 
Briininga wyprowadził zupełnie z równowagi pra- 
sę sowiecką, wietrzącą już nawet w kołach Hitle- 
ra skłonności do wzięcia udziału w krucjacie prze- 
ciwsówieckiej — za cenę „korytarza“. 

W tej chwili jednak uwaga Sowietów skie- 
rowana jest głównie na Azję. Ostatnie wiadomo- 
ści z Mandżurii nie pozostawiają prawie żadnej 
wątpliwości co do daleko idącej pomocy, udzie- 
lanej przeciw-japońskim powstańcom mandżur- 
skim przez władze sowieckie. Ciekawe jest, że 
Sowiety narówni popierają walczące z legalnym 
rządem Chin wojska komunistyczne, t. zw. „Chin 


radzieckich”, jak i wspomniane bandy partyzan- 
tów i bandytów, pokrywających swoje grabieże 
i bezeceństwa hasłami... patrjotycznemi. Zupeł- 
nie takie same sposoby walki można obserwować 
u komunistów chińskich i u powstańców mand- 
żurskich, przed którymi spokojna ludność ucieka 
w panicznym popłochu — nawet do Sowdepii. 
Niemniej Sowiety nie czują się bynajmniej na si- 
łach do prowadzenia wojny otwartej z Japonią 
i będą się starały uniknąć jej w miarę możności. 
Na szczęście dla Sowietów również i Japonia, jak 
wynika + ostatniej deklaracji jej przedstawiciela 
w Mandżurii, br. Tanaki, bynajmniej tej wolny 
nie pragnie, o ile nie zostanie jej ona narzucona 
siłą konieczności. W żadnym jednak razie nie mo- 
że być mowy o ewakuacji Mandżurji przez Ja- 
ponię, która nie może dopuścić do zniszczenia 
i ruiny olbrzymich przedsiębiorstw japońskich. 
Nie prędko jednak Japończycy uporają się z set- 
kami tysięcy „wojowników*, dla których od da- 
wien dawna cała różnica pomiędzy bandytyzmem 
a żołnierką polegała li tylko na braniu lub nie bra- 
niu żołdu od jakiegoś generała. Zagadnienie 
mandżurskie na długo wiązać będzie również rę- 
ce rządu sowieckiego, uniemożliwiając mu wszel- 
ką szerszą akcję na innym terenie 
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To też niewątpliwie chęć wzmocnienia osła- 
bionego autorytetu wobec Europy podyktowała 
Sowietom urządzenie tak efektownego przyjęcia 
dla członków rządu tureckiego. Wizyta aż kil- 
kunastu ministrów, parlamentarzystów, dzienni- 
karzy i uczonych tureckich w Odessie, Moskwie 
i Petersburgu, ma, oczywiście wszelkie cechy 
wielkiego fajerwerku politycznego. W rzeczywi- 
stości jednak poza pozorami kryje się prawdopo- 
dobnie niewiele. Trudno sobie wyobrazić, by Tur- 
cja chciała swoją gospodarkę wzorować na piati- 
letce. Kredyt, przyznany Turcji, będzie, oczywi- 
ście dla niej dużem udogodnieniem przy zama- 
wianiu towarów sowieckich. Jest to jednak zwy- 
kły kredyt handlowy, obliczony pozatem na za- 
dziwienie Europy rzekomą potęgą finansową i g0- 
spodarczą Sowietów. Jedynym politycznym wy- 
nikiem tej wizyty, poza górnolotnemi frazesami 
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o solidarności turecko-sowieckiej, jest niewątpli- 
wie zapowiedź nieprzystąpienia Turcji do Ligi 
Narodów. Wogóle cała ta wizyta wyszła wyłącz- 
nie z inicjatywy sowieckiej i długo była przez 
Turków odkładana. Niemniej dowodzi ona inten- 
sywności dążenia Sowietów do zaprzężenia całej 
Azji do rydwanu swojej polityki. Znane są usiło- 
wania Sowietów do podburzania narodów Indyi 
i Indochin, wysp Malajskich i Afryki przeciwko 
panowaniu europejczyków. 

Strzały paryskie, których ofiarą padł prezy- 
dent Francji, wywołają odwrotny zamierzeniom 
skutek. Jakikolwiek był cel mordercy, czyn jego 
jest jakgdyby ukoronowaniem całego splotu wy- 
darzeń, dowodzących z brutalną jaskrawością do 
jak groźnych rozmiarów doszło już podminowa- 
nie podstaw moralnych świata cywilizowanego. 

A. R. 


Nieprawdziwe posłoski 


Pogłoski, które rozeszły się wczoraj w ko- 
łach politycznych o rzekomo mającei nastąpić 
audjencji prof. Bartla u p. Marszałka Piłsudskie- 
zo w Belwederze, jak okazało się, były niepraw- 
dziwe. Prof. Bartel, zaproszony przez p. Prezy- 
denta Rzpltej na konferencję b. premierów, która 
odbyła się w ubiegły poniedziałek, bawił krótko 
w Warszawie i tegoż dnia wieczorem odjechał do 
Lwowa. 


* e * 


Trzecia konierencja b. premierów z udziałem prot. 
Bartla stała się źródłem powodzi plotek, lansowanych z 
szczególnem upodobaniem przez pewien odłam prasy. 
Przyjazd do Warszawy prof. Bartla, kilkakrotnego prem- 
jera o wybitnej indywidualności politycznej, miał być za 
powiedzią nowego kursu w polityce wewnętrznej, wymie- 
niano już nawet „warunki”, które prot. Bartel przedstawił 
jakoby w toku konferencji na Zamku. Warunkami temi by- 
ły rzekomo specjalne pełnomocnictwa, rozwiązanie izb 


kanclerski dla stanowiska prem]era i t. p. Oczywiście, 
wszystko to są rzeczy wyssane z palca. 

„llastr. Kuryer Codz.", po rozmowie teletonicznej swe- 
go przedstawiciela z prot, Bartlem, napisał, że b, premier 
Bartel nie tęskni za powrotem do władzy. Jest coprawda, 
jak zawsze do dyspozycji p. Prezydenta Rzpltej i Marsz. 
Piłsudskiego wtedy, gdy jest pytany o opinię w sprawach 
państwowych. Ale nie znaczy to, aby wczorajszy jego przy- 
lazd do Warszawy stwarzał dziś możliwość objęcia przez 
niego premierostwa. 

Wężem morskim opozycji — pisze „Gazeta Polska" — 
jest przesilenie wewnętrzne w obozie rządowym. Ponie- 
waż blok rządowy wykazuje trwałą i niezmienną spoistość, 
stronnictwa opozycyjne czepiają się każdej zmiany, każdej 
konferencji czynników politycznych, dopatrując się wszę+ 
dzie urojonego przesilenia, Tak było i teraz z prof. Bar- 
tlem. 

Dodać należy, że dzienniki umiarkowane, nie polujące 
na sensację, miały również utrudnioną służbę informacyjna, 
wobec daleko posuniętej tajemniczości, jaką jest zwykle 


ustawodawczych i zarządzenie nowych wyborów, tytul | otaczany pobyt prot. Bartla w Warszawie, 


ALBERT LEBRUN — PREZYDENTEM FRAKCJI 


Prezydentem Republiki wybrany został 
przez zgromadzenie narodowe w Wersalu prze- 
wodniczący senatu, Albert Lebrun. Otrzymał on 
639 głosów. Socjalista Faure otrzymał 114, ko- 
munista Cachin 8, Painlevć 12 głosów. Pozatem 
oddano 10 głosów. 78 członków Zgromadzenia 
powstrzymało się od głosowania. 

Przebieg posiedzenia był następujący: O go- 
dzinie 14 m. 15 przewodniczący senatu Lebrun 
otworzył posiedzenie, powitany gorącemi okla- 
skami przez członków zgromadzenia; wypowie- 
dział on ze szczerem wzruszeniem następujące 
przemówienie: 

„Zbrodnia, która pogrążyła Francję w ża- 
łobie, wywołała w całym Świecie jednogłośne 
potępienie. Parlamenty wielu państw prosiły 
mnie o wyrażenie ich żalu. W imieniu zebranych 
chcę złożyć hołd szlachetnej postaci nieodżało- 
wanego prezydenta Doumera i wyrazić rodzinie 
Jego. tak okrutnie dotkniętej, szczere współczu- 
cie członków Zgromadzenia Narodowego“. 

Przemówienia tego zebrani wysłuchali sto- 
iąc. Było ono gorąco oklaskiwane. Następnie o 
o godz. 14.20 rozpoczęło się głosowanie, przepro- 
wadzone w porządku alfabetycznym, poczynając 
od literv „m“, którą Lebrun wylosował. Komu- 
niści przerywali głosowanie demagogicznemi 
okrzykami. Galerie były przepełnione. Loża 
prezydenta pokryta była kirem. Nastrój ogól- 
ny — żałobny. 


A . 


Przy przekazywaniu władzy nowoobranemu prezy- 
dentowi Lebrun, po głosowaniu na Zgromadzeniu Narodo- 
wem, Tardieu wygłosił przemówienie, w którem powie- 
dział m, in.: 

„Francja, pogrążona w żałobie, z zaufaniem powierza 
Panu tę zaszczytną godność prezydenta Republiki, które to 
stanowisko zostało opróżnione na skutek dokonania ohy- 
dnej zbrodni”, 

Tardieu przypomniał wybitne zasługi, jakie oddał Le- 
brun dla swego kraju, dodając, iż prawość jego charaktee- 
ru, sprawiedliwość jego sądu i jasność umysłu upatrują go 


na abritra partyj, łagodzącego ich walki w interesie repu- 
bliki. Zresztą — zaznaczył Tardieu — wyjątkowy hołd, 
jaki wyraziło Lebrunowi Zgromadzenie Narodowe, jest te- 
go żywym dowodem“. 

Prezydent Lebrun w odpowiedzi swej dał wyraz 
wzruszeniu z powodu spontanicznego i jednomyślnego wy: 
boru Zgromadzenia, zaznaczając, iż przyjmuje bez waha- 
nia z całą świadomością wielkiej odpowiedzialności misję, 
którą kraj mu wyznaczył. 

Lebrun praznąłby, aby Śmierć Prezydenta Doumera, 
tego wielkiego Francuza, mogła wzmocnić jedność w ser- 
cach Francuzów, dziś tak konieczną. Prezydent Lebrun 
kontynuować będzie wiernie tradycje, przekazane mu przez 
jego poprzednika, a w poszanowaniu praw  konstytucyj- 
nych starać się będzie doprowadzić do pomyślnego celu 
dzieło odbudowy kraju, dbając o porządek | pracę we- 
wnątrz kraju oraz o zapewnienie pokoju na zewnątrz. 

W piśmie, zgłaszającem dymisję gabinetu, Tardieu 
prosi prezydenta Republiki, aby odstąpił od tradycji, we- 
dle której po dymisji zgłaszanej przy obejmowaniu funkcyj 
przez nowego prezydenta, następuje ponowna nominacja 
tegoż gabinetu. Tardleu wyraża w swem piśmie przeko- 
nanie, że zmiana większośći, powstała w wyniku nowych 
wyborów, pozbawia rząd swobody akcji, niezbędnej dla 
sprostania obowiązkom. W końcu swego listu, Tardieu w 
krótkich słowach nakreśla dzieło dokonane przez jego ga- 
binet. 

Licznie zgromadzona na ulicach Wersalu publiczność 
gorąco oklaskiwała nowego prezydenta, premjera Tardiew 
oraz Herrlota. 

Po powrocie do Paryża prezydent Republiki Lebrun 
w towarzystwie Tardieu udał się do pałacu Elizejskiego 
celem złożenia hołdu zwłokom Prezydenta Doumera, po- 
czem głęboko wzruszony złożył kondolencję wdowie po 
Prezydencie Doumer. Następnie prezydent Lebrun udał 
się pod Łuk Tryumfalny, gdzie złożył kwiaty na grobie 
Nieznanego Żołnierza, stamtąd zaś do pałacu Luksembur- 
skiego, gdzie generał Dubail wręczył prezydentowi odznaki 
Wielkiego Mistrza Legli Honorowej. Wzdłuż ulic, które- 
mi przejeżdżał orszak, gromadziły się liczne tłumy pu- 
bliczności. 

(Obszerny. życiorys prez. A, Lebruna „Dzień Polski“ 
podał w Nr. 128). 


Min, Zaleski reprezentantem Prez. Mościckiego na pogrzebie Prez, Doumera 


P. A. T. komunikuje: 

Pan Prezydent Rzplitej. polecił ministrowi 
Spraw Zagranicznych, p. Augustowi Zaleskiemu 
udać sie do Paryża w celu reprezentowania Go 
na uroczystościach pogrzebowych ś. p. Prezyden- 
ta Pawła Doumera. 


. . 


Z powodu zgonu prezydenta Francji $. p, Pa- 
wła Doumera, p. Prezydent Rzplitej — na znak 
żałoby — nie weźmie udziału w koncercie Huber- 
mana, który ma się odbyć w dn. 13 b. m. w tea- 
trze Wielkim, a z którego dochód przeznaczony 
jest na rzecz Naczelnego Komitetu do Spraw: 
Bezrobocia. à 


Nr. 130 


Sprawy polsko-gdańskie w Genawie 


W poniedziałek wieczorem na skutek wzajemnego po- 
rozumienia Sekretarjatu Generalnego Ligi Narodów, dele- 
gacji polskiej oraz przybyłych do Genewy przedstawicieli 
władz gdańskich i za zgodą hr. Graviny, bawiącego od 
kilku dni w Genewie, postawiono na porządku obrad dzi- 
siejszego posiedzenia Rady Ligi Narodów wszystkie spra- 
wy polsko-gdańskie, które początkowo miały być rozpa- 
trywane dopiero w przyszłym tygodniu. 

Jako pierwsza z pięciu spraw polsko-gdańskich figu- 
rowało odwołanie się władz gdańskich od decyzji Wyso- 
kiego Komisarza Ligi Narodów, przyznającej Polsce bez- 
względne prawo władzy zwierzchniej nad kolejnic- 
twem zdańskiem. Apelacja gdańska nie miała, w 
obliczu istniejących traktatów, przyznających Polsce bez- 
apelacyjne zwierzchnictwo nad kolejami na terenie gdań- 
skim, żadnego uzasadnienia. Zgodnie z tem referent spra- 
wy, brytyjski podsekretarz stanu w urzędzie spraw zagra- 
nicznych, Eden, przedstawił Radzie Ligi Narodów krótką 
rezolucję, odrzucającą apelację gdańską | zatwierdzającą 
rozstrzygnięcie hr. Graviny ze stycznia roku bieżącego. 
Dr. Ziehm w Imieniu Gdańska wypowiedział się przeciwko 
przyjęciu rezolucji, zaproponowanej przez referenta, wy- 
suwając szereg zastrzeżeń. Na wyraźne zapytanie mini- 
stra Zaleskiego, czy przedstawiciel Gdańska odrzuca re- 
zolucję min. Edena, odrzekł dr. Ziehm, że przyjąć jej nle 
może. Nastąpiła krótka konsternacja, poczem przewodni- 
czący min. Matos zapytywał wszystkich członków Rady, 
czy przyjmują rezolucję I uznał, iż apelacja została od- 
rzucona, a Rada przeszła do porządku dziennego nad za- 
strzeżeniami d-ra Ziehma. Rezolucja min. Edena przyjęta 
została jednogłośnie, tylko reprezentujący dziś Niemcy w 
Radzie Ligi, hr. Welzek, ambasador niemiecki w Madry- 
cie, wstrzymał się od głosowania. Jaskrawa porażka d-ra 
Ziehma w zasadniczej sprawie zwierzchnictwa Polski nad 
kolejami gdańskiemi wywołała na sali duże wrażenie. 

Bez dyskusji przyjęto dwa dalsze referaty min, Edena 
w sprawie zorganizowania przez Polskę specjalnej Insty- 
tucji dla administrowania kolejami na terenie Gdańska oraz 
w sprawie pewnych uprawnień personelu kolejowego w 
Gdańsku, W obu tych sprawach Rada Ligi Narodów za- 
twierdziła decyzję Wysokiego Komisarza, hr. Graviny z 
14 1 15 stycznia r. b. Polska przyjęła raporty min. Edena. 
Na podstawie plerwszego z tych raportów Polska utworzy 
w ramach gdańskiej dyrekcji kolejowej specjalny wy- 
dział, który administrować będzie kolejnictwem gdańskiem. 

Przystąpiono następnie do rozpatrywania 4-go rapor- 
tu min. Edena, dotyczącego zagadnienia wykorzysta- 
nla portu gdańskiego. Raport, oparty na 
opinii komitetu prawników, uznaje, że Polska ma obo- 
wlązek wykorzystywania portu gdańskiego, Jednak że nie 
ma obowiązku faworyzowania go z |akimkolwiek uszczerb- 
kiem dla portów polskich, Min. Zaleski przyłął raport 
min. Edena, podkreślając ten jego ustęp, który mówi o in- 
teresach polskich portów, oraz stwierdzając, że wykorzy- 
stywanie portu gdańskiego opiera Polska na przepisach 
Traktatu Wersalskiego | Umowy Paryskiel. Dr. Ziehm 
zgłosił kilka zastrzeżeń prawnych, ostro odpartych przez 
referenta mln. Edena. Raport przyjęto, polecając jedno- 
cześnie hr, Gravinie przeprowadzić na miejscu porozumie- 
nie techniczne pomiędzy zalnteresowanemi stronami. 

Ostatnią wreszcie sprawą polsko-gdańską było zaga- 
dnienie celne, powstałe na tle nadużyć, uprawianych przez 
władze gdańskie przy wykorzystywaniu prawa t. zw. bler- 
nego obrotu uszlachetniającego. Jak wiadomo, w dniu 29 
marca r, b. hr. Gravina uznał pewne zarządzenia ochronne 
władz polskich za „action directe“, skierowaną przeciwko 
interesom gdańskim. W rezultacie sprawa znalazła się 
przed Radą Ligi Narodów, a referent min. Eden zapropo- 
nował dziś przekazanie całej sprawy do zbadania komite- 
towl prawników. Min. Zaleski zaproponował odroczenie 
rozpatrywania tego zagadnienia do przyszłego tygodnia, 
celem dania mu możliwości porozumienia sle z rządem 
polskim w sprawach, w których zainteresowane jest prze- 
dewszystkiem Min. Skarbu. Min. Zaleskiego poparł przed- 
stawiciel Francji, dr. Massigli, a dr. Ziem, żądając jak- 
najszybszego rozpatrzenia pilnej — jego zdaniem — 
sprawy, przychylił się do wniosku referenta min, Edena, 
proponując, ażeby komitet prawników, już w środę przy- 
szlego tygodnia przedstawił Radzie Ligi swoją opinię. 
Min, Zaleski podkreślił w odpowiedzi, że Polska dąży 
wspólnie z Radą Ligi Naroów do polubownego załatwienia 
sporu 1 dlatego poddawanie jego meritum już obecnie orze- 
czeniu prawników, nie będzie najlepszem wyjściem, Dyr. 
Massigli, zabierając jeszcze raz głos, zwrócił wśród wiel- 
klej wesołości na sali uwagę, że mimo respektu, Jakl ży- 
wi dla jurisprudencji, orzeczenia prawników nie zawsze 
dają najlepsze podstawy do praktycznego rozwiązania za- 
gadnień, a szczególnie zagadnień gospodarczych. W re- 
zultacie Rada Ligi stanęła na stanowisku min. Zaleskiego 
į postanowiła nie oddawać sprawy komitetowi prawników, 
lecz odroczyć ją do następnego tygodnia z tem, że refe- 
rent min, Eden prywatnie zasięgnie opinji prawników i 
podzieli się tą opinią z Radą Ligi Narodów w przyszłym 
tygodniu, 

Po załatwieniu spraw gdańskich, Rada Ligi Narodów 
załatwiła jeszcze kilka drobniejszych spraw formalnych, 
poczem odroczyła się do środy przyszłego tygodnia. 


„DZIE 
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Goście włoscy w Warszawie 


NA ZAMKU KRÓLEWSKIM 

Delegacja włoskiego Związku Narodowego ochotników 
wojennych po wizycie w Ambasadzie włoskiej przyjęta 
była na Zamku na audjencji przez p. Prezydenta Rzpltej. 

W imieniu delegacji przemówił do p. Prezydenta prezes 
Związku Ochotników Wojennych we Włoszech poseł Co- 
selschi, poczem wręczył Panu Prezydentowi Rzplitej 
specjalnie wykonany przez mennicę włoską medal pamiąt- 
kowy, wyobrażający rysy bogini Rzymu. 

Pan Prezydent Rzpltej podziękował za ten cenny pO- 
darek ńastępującemi słowy: ë 

Miło mi jest stwierdzić, że jesteście Panowie 
przedstawicielami tej najlepszej części społe- 
czeństwa włoskiego, która reprezentuje rycerskie 
cechy waszego narodu i walczyła o wolność Wa- 
szej Ojczyzny. 

Przybyciem swojem stwierdziliście sympatię, 
z jaką naród włoski odnosi się do naszego kraju, 
podobnie jak Polska żywi ją do Italji. 

Po audjencjj Pan Prezydent Rzpltej 
członków delegacji herbatą. 


AKADEMJA NA RATUSZU 

W dniu wczorajszym o godz. 6.30 w sali Rady Miej- 
skiej odbyła się uroczysta Akademia ku czci Józefa Qari- 
baldiego. Salę udekorowano flagami o barwach narodo- 
wych włoskich i polskich. Na podjum ustawiły się poczty 
sztandarowe orzanizacyj zrzeszonych Federacyj. Straż 
pełniła kompanja honorowa Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny. 

Na akademię przybyli: członkowie Ambasady wło- 
skiej z ambasadorem p. Vanutelli Rey'em na czele, kom- 
batanci włoscy, posłowie i senatorowie, min. Schaetzel, 
szef protokółu dypl. hr. Romer, dowódca O. K. zen. Jar- 
muszkiewicz, prezydent Słomiński, zastępca komisarza rzą- 
du ma m. st. Warszawę Olpiński, powstańcy r. 1863 oraz 
liczni przedstawiciele kolonji włoskiej. Przy stole prezy- 
djalnym zasiedli: gen, Górecki, E. Coselschi, A. Pesoosoli- 
do, poseł Sławek, prezes Zw. Legjonistów, gen. Galica i 
poseł Wł, Starzak. Akademię zagaił prezes Federacji zen. 
Górecki następującem przemówieniem: 


Otwierając Akademię uroczystą ku czci Józefa Garl- 
baldlego, twórcy Wielkiej Itajl, mam zaszczyt witać was, 
nasi drodzy goście, imieniem Federacji, tej wielkiej organi- 
zacji b. obrońców Ojczyzny, jednoczącej bez mała pół mil- 
jona b. wojskowych, związanych więzią organizacyjną w 
imię dalszej służby dla potęgi odrodzonej Ojczyzny, zgo- 
dnie ze wskazaniami naszego wodza naczelnego, twórcy 
polskiego czynu zbrojnego w dobie wielkiej wojny o wol- 
ność 1 zjednoczenie narodów, wielkiego budowniczego Pol- 
ski niepodległej, Marszałka Józeta Piłsudskiego, 

Dalej witam Was, jako prezes polskiej sekcji FIDAC'u 
imieniem tej wielkiej organizacji, b. kombatantów armii 
sprzymierzonych, łączącej w sóbie 9 miljonów żołnierzy 
wielkiej wojny, rozumiejących, że w zjednoczeniu t soll- 
darności sprzymierzonych tkwi potęga, będąca najlepszą 
gwarancją pokoju oraz pomyślnego rozwoju ich kraju. 

Witając Was, składam zarazem podziękowanie najser- 
deczuiejsze waszemu wlelkiemu wodzowi, twórcy obecnej 
potęgi waszej pięknej Ojczyzny za delegowanie do Polski 
elity intelektualnej | najwybłtniejszych przywódców b. 
kombatantów wojny o ostateczne zjednoczenie Ttalji i jej 
potegi. 

Zagajaiąc dzisiejszą akademie, nie moge nie zwrócić 
uwagi na pewne podobłeństwo pomiedzy tym, którego tu 
dziś czcłmy, twórcą waszego złednoczenia, a naszym bo- 
taterem narodowym. Jak w dobie kładzenia kamlenla we- 
zlelnezo pod wielkość Italii garść, zdawałoby słę szaleń- 
ców, stworzyła nową epoke w życiu waszego narodu, tak 
również garść szaleńców pod wodzą Józefa Piłsudskiego 
ważyła się dokonać dzieła, o którem marzyty poxolenia, u- 
legajace w nlerównej walce z zaborami, dzieła niepodle- 
głości I zjednoczenia Polski! 

Witając was. dredzy zoście, wznoszę okrzyk na cześć 
waszej pięknej Ojczyzny, waszego wielkiego i szlachetnego 
mororchy | waszego wielkiego wodza narodu. 

Wielka poteżna Italia. lego Królewska Mość Wiktor 
Emannuel TI. Benito Mussolini, niech żyja! 

Okrzyk ten zgromadzeni podchwycili z entuziazmem. 
Orkiestra odegrała hymm narodowy włoski i polski, Na- 
stępnie wygłosi! przemówienie prezes Sławek. 


MOWA PREZESA SŁAWKĄ 


Witając w stolicy Rzeczypospolitej gości z Italji w 
przeddzień półwiekowej rocznicy śmierci Garibaldiego, tru- 
dno nie mówić o przeszłości. 

Józef Garibaldi, bohater Italii — jeden z największych 
przyjaciół naszego narodu, należy do tych. którzy nawlą- 
zali między narodem polskim į włoskim najściślejszy, na|- 
serdeczniejszy zwłązek przymierza krwi, wylanej za wol- 
ność | niepodległość obu narodów. 

Ów człowiek prosty I skromny, niemal nalwny, kapitan 
marynarki, wódz ochotników o płomiennem serem 1 ener- 
micznych rysach twarzy, sprawił, że Polacy oddawali 0- 
chotnie krew swoją za zjednoczenie Itali, a włosi ginęli 
nad Wisłą 1 szi! na Sybir za niepodległość Polski, 


podejmował 


Garibaldi poznał Polaków w roku 1834, kiedy to Pola- 
cy i Włosi, sprzymierzeni w tajnych stowarzyszeniach, or- 
zanizowali wyprawę na Sabaudję. Wyprawa ta, chociaż 
skończyła się klęską, zbliżyła do siebie i pozwoliła na wzą- 
jemne poznanie się kierowników włoskich | polskich walk o 
wolność, Układy między emigrantami obu narodów zapew:- 
nity wzajemną pomoc w pracach konspiracyjnych | w przy- 
szłych walkach. W tym to czasie, w roku 1835, pisał jeden 
z duchowych wodzów Risorgimento, J. Mazzini, do Joachil- 
ma Lelewela: 

* „Odtąd nic nie potrafi skruszyć węzłów, które nawią- 
zaliśmy między Polską a Italją, Pierwsza, która powstanie 
Z upadku, przyjdzie z pomocą drugiej I wówczas z naszego 
przymierza proskrybowanych zrodzi się przymierze półno- 
cy z południem. Wkrótce ludzie zapomną o dacie związku, 
któryśmy zawarli, słabi i prześladowani, ale skutki jego po- 
zostaną i to nam starczy”. š 

W ciężkim okresie podziemnych spisków, od 1831 r. do 
1848, nie brak dowodu ścisłej współpracy Polaków z Wło- 
chami. Spisek Szymona Konarsklego i wyprawa braci Ban- 
diera, tajne organizacje włoskie 1 sprzysiężenie polskie czę- 
stokroć z jednego wspólnego wychodziły źródła. 

Następnie mówca szczegółowo omawia działalność Ga- 
ribaldiego, garybaldczyków i lego współpracowników Po- 
laków we Włoszech, akcję Włochów ku wyzwoleniu naro- 
dowemu Polski. 

Dawni żołnierze Garibaldiego—mówił prezes Sławek— 
wyprawili się do Polski, z nich Fr, Nullo, Marchetti I J. 
Becchi polegli w powstaniu, Cairoli zmarł na Syblrze, inni 
wrócili z katorgi dopiero po 1867 r, — Garibaldi czynił sta- 
rania przez swych przyjaciół w Szwecji, aby poruszyć 
przeciw Rosji sprawę Finlandji; w Londynie, gdzie bawił w 
kwietniu 1864 r., starał się przygotować zbrojne wystąpie- 
nie w obronie Polski, syna swego Menottiego wysłał z eks- 
pedycją ochotniczą do Polski przez Rumunię, a wreszcie 
dn. 6 czerwca 1864 r. podpisał z przedstawicielem Rządu 
Narodowego w Italii, J. Ordęgą, przymierze polsko-włoskie. 
Artykuł pierwszy układu tego mówił: „Sprawa Polski į Ita- 
ii, oraz sprawa wszystkich narodów, które dążą do wolno- 
ści, Jest jedną". Układ ten zapowiadał wspólne wystąpienie 
Italii, Polski i Wegler w najbliższych dwóch miesiącach. 

Warunki polityczne, a w szczególności dążenie Ttaljl 
do sklerowania powstania polskiego przedewszystkiem 
przeciw Austrji, wówczas, kledy jeden rosyjski przeciwnik 
już prawie zgniótł był powstańczy ruch polski, przeszkodzi- 
ły realizacji tego planu. O 

Nie przestawał Garibaldi powtarzać, że „sprawę pol- 
ską uważa za sprawę własnej ojczyzny”, Polakami, którzy 
po upadku powstania znaleźli gościnę w Italji, opiekował 
slę szczerze, a jednak na utworzenie osobnych  ochotnl- 
czych formacyj polskich w wojnie 1866 nie pozwoliły znów 
stosunki dyplomatyczne, w szczególności ówczesny pruski 
sprzymierzeniec Italji. Mimo poparcia Garibaldiego, nie ui- 
dało się Jarosławowi Dąbrowskiemu | Hauke-Bosakow] u- 
zyskać pozwolenia na wystąpienie Polaków przeciw Austrii 
pod sztandarem polskim. Wzięli więc udzłał w tej wojnie 
jako wolontariusze rozmaltych pułków, przedewszystkiem 
w korpusie Garibaldiego, który z kilkudziesięciu Polaków 
zorganizował osobny oddział guidów. 

Towarzyszy polskich Garibaldiego spotykamy i w póź- 
niejszych jego wyprawach w r. 1867 | 1871. 

Pierwszą brygadą w ochotniczej armji Garibaldiego w 
wojnie francusko-pruskiej dowodził Hauke-Bosak,* który 
padł na czele rekonesansu pod Dijon, żeznany rozkazem 
dziennym Garibaldiego jako Leonidas Wogezów. 

Niemal temi samemi słowami, co Mickiewicz o Italii, 
mówił Garibaldi o Polsce, że Włosi, walczący o sprawę 
naszą, „za własną wolność walczyć będą". 

Ukochanie wolności i Italii łączył Garibaldi z miłością 
do Polski. Serdeczne nczucia dla naszej ojczyzny Gartbal- 
dlego, Mazziniego, czy Cavoura, równoważyły się z miło- 
ścią Mickiewicza, Lelewela i Konarskiego dla sprawy po- 
wstających Włoch, Dla obrony tych uczuć | wspólnych 
ideałów mieli Jedni i drudzy prawo rzucać na szalę historji 
wagę krwi polskiej, przelanej dla Italji I krwi włoskiej, 
składanej Polsce. Stworzyli w ten sposób młędzy Italja a 
Polską węzły krwi, pełne życia przeszłości 1 po dzień dzi- 
siejszy. 

Wreszcie sekretarz kombatantów włoskich p. Augusto 
Pescosolido odczytał następujące przemówienie prezesa 
Coselschiego, który ze względu na ranę, otrzymaną pod- 
czas wojny światowej nie może głośno mówić, 


MOWA PREZESA COSELSCHIEGO 


Wszyscy ochotnicy Włoch są tutaj zebrani duchowo 
naokół sztandaru okrytego sławą, naokół sztandaru Legjo- 
nistów Polskich. Serca naszych towarzyszy bllą wspólnie 
z waszemł sercami rytmem bezpośredr:ości uczuć, wspól- 
notą wiary, która ponad szczególne przemijające konjunk- 
tury polityczne, zbliża instynktownie tych, którzy z od- 
ważnego czynu uczynili odruch duszy. łmnet idealizmu. 

Ochotnictwo włoskie dobywało zawsze z niepodzielnej 
ledności pomiędzy gorącym zamłarem i bohaterską reali» 
zacją, swą nałwyższą | najgodniejszą rację  lstnłenia: ' 


stało się to zadziwiającą tradycją, stało słę to w każdym 
okresie naszej historji wspaniałym przywilejem. 

Risorgimento włoskie zrodziło się z rebelii ochotni- 
ków, zanim jeszcze zdołało odnaleźć w wojsku Piemontu 
zwycięską organizację wojskową. 

W ten sposób epickie dzieje waszych, powstań zrodzi- 
ły się z bohaterskich wysiłków ochotników. Żaden z na- 
rodów nie przecierpiał tyle, co naród polski, żaden naród 
ule zaznał tragedji cięższej od tej, jaką przeżył naród pol- 
ski, potrzykroć podeptany, porwany na trzy strzępy, po- 
trójnemi łańcuchami skrępowany, przez trzech tyranów 
prześladowany. 

Wydawać się mogło, że siła materjalna wzięła górę 
nad prawem na zawsze. Lecz duch ochotniczy jest jak 
skrzydło rozpostarte poza krąg uczucia . patrjotycznego, 
obejmującego w przelocie wszystkie ludy cierpiące, 
wszystkie narody, nad któremi ciąży jarzmo niesprawie- 
dliwe. 

I wówczas prawo Polski, honor Polski był broniony 
na ziemi włoskiej; Lezjony Dąbrowskiego, stworzone na 
polach Włoch, stały się protestem przeciw zbrodniczemu 
irozczłonkowaniu waszego kraju. 


Szlachetny 1 spontaniczny dar waszego ukochania 
ideałów powtarzał się w ciągu wspólnego jarzma niewoli. 
Bohaterski przykład lezjonisty Dąbrowskiego znalazł od- 
powiednik w 1848 I 1849 roku w keglonie Adama Mickie- 
wilcza, wielkiego poety ludzkości, który płacząc nad mę- 
czeństwem Ojczyzny, wzywał młodzież do wzięcia udzia- 
łu w walce o niepodległość Włoch i na progu dojrzałości 
męskiej dobyt z pochwy szablę i za waszą wolność. 

Dalej wspomina p. Coselschi działalność legjonu gary- 
baldczyków polskich we Włoszech, a potem przechodzi do 
r. 1863, do Franciszka Nullo, do bitwy pod Olkuszem. | 

Dziś nasze narody — słyszymy — po odzyskaniu nie- 
podległości, idące tą samą drogą pewnej wielkości, są tu 
obecne, żywotne I żywe, podczas gdy w serdecznym uścl- 
sku bohaterskim łączą się ich ochotnicy. 

Oto nasz medal, ma on wstążkę purpurową, która zda 
się zebrała w swym kolorze niezakrzepłą dotąd krew na- 
szych 600.000 zabitych z czasu wielkiej wojny. Tak od- 
powladamy na wasz dar, dar krzyża wojennego, ofiarowa- 
ny naszemu sztandarowi, dar krzyża, złożony Benito Mus- 
soliniemu. Łączymy w jednej szczerej oddanej myśli w 
lednym bezgranicznym podziwie waszego wielkiego na- 
czelnika i wodza legionów, oswobodziciela waszej ojczyz- 
iny, Marszałka Piłsudskiego, 1 wodza narodu włoskiego, 

. który przywrócił Włochy samym sobie i światu. 

A gdy z zagłuchej puszczy pod Krzykawką dobiega le- 
gendarny śpiew waszych chłopów, wspominających w naj- 
„gzystszym odruchu prymitywnej poezji szlachetną Śmierć 
bohatera garybaldczyka, powtórzymy razem śpiew Wasze- 
go Hymnu, hymn suzestyjny i pełen nostalgji, w który 
"wplotły się strofy, pełne bólu i nadziei tych legjonistów, 
"Jacy w 1848 roku byli pewni, śpiewając na cześć Włoch 
i Polski, splecionych w jednem umiłowaniu, w marszu po- 
przez nasze ziemie, że wzejdzie świt waszego wolnego 
istnienia, niepodległości polskiej. 

Po przemówieniu pos. Cosełschi udekorował krzyżem 


wojermym Włoch sztandar Związku Legjonistów okręgu 
warszawskiego. 

Na zakończenie akademji orkiestra odegrała hymn na- 
rodowy włoski i polski. 


W BELWEDERZE 

Po akademji członkowie delegacji Włoskiego Zw. 
Ochotników Wojennych udali się o godz. 19.30 do Bel- 
wederu, gdzie przyjęci zostali przez Pana Marszałka Pil- 
sudskiego. Wraz z delegacją obecni byli w Belwederze: 
ambasador włoski Vanutelli Rey, przedstawiciele Związku 
Legionistów: prezes Sławek, gen. Galica, pos. Starzak, pos. 
Kleszczyński, pos. Madeyski, dyr. Dziadosz, red. Benedykt. 

Pana Marszałka Piłsudskiego powitał w serdecznych 
słowach prezes Związku Ochotników włoskich pos, Cosel- 
schi, podkreślając m. in., że pozdrowienie kombatantów 
włoskich zwraca się do bohatera narodu polskiego, do tego, 
który był budowniczym Państwa Polskiego i pow'nno być 
tylko takie, jakie odpowiada uczuciom żołnierzy, którzy nie 
umieją ubierać w ładne słowa tego, co czują. 

Dumni jesteśmy z tego, że silna dłoń twórcy Legionów 
zdołała stworzyć wielkie dzieło odrodzenia całego narodu 
uclemiężonego i stworzenie państwa wolnego i zjednoczo- 
nego, Patrząc na Pana Marszałka, który dla dzieła niepo- 
dległości dał najwięcej, przypominamy sobie jednocześnie, 
że stworzył Pan dla swojej Ojczyzny wojsko. 

Dziś znaleźliśmy się w obliczu wolnego Państwa Pol- 
skiego i możemy podziwiać to dzieło, które jest wielkie, 
napawając dumą į godne tego utrwalenia, jakie w sercach 


Polski odczuwamy. 
Widok walecznych żołnierzy waszych w sercach na-| 


szych — kombatantów włoskich — wzbudza podziw. Z tem; 


uczuciem przyszliśmy tutaj, Panie Marszałku, aby zaofla- 
rować Panu dar w imieniu wszystkich ochotników wojen- 
nych Włoch, dar, który — mam nadzieję — będzie. drogi 
sercu Pana Marszałka, Jest to zbiór medali, które symboll- 
zuja wysiłek wszystkich kombatantów podczas wielkiej 
wojny z podobizną zwycięskiego króla Wiktora Emanuela. 
Wszyscy byli kombatanci, a wśród nich na pierwszem miej. 
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CRONIKA ZAGRANICZNA 


(Według telegramów własnych i agencyjnych) 


Przed pogrzebem Ś. p. Prezydenta Doumera 


Pogrzeb $. p. Prezydenta Doumera odbędzie się ju- 
tro. Zgodnie z ostatnią wolą Zmarłego, pogrzeb będzie 
miał charakter religijny. Zostawił on zresztą drobiazgowe 
instrukcje. Kardynał Verdier na prośbę wdowy udzielił 
już zwłokom błogosławieństwa w sposób uroczysty. 
Zmarły już jako gubernator Indochin, popierał misje kato- 
lickie i zawsze popierał ruch katolicki we Francji. 

* * 


* 
Parlamenty W. Brytanii i Belgji uczciły wspaniale 


pamięć $. p. prezydenta Doumera, przyczem mówcy 0po- 
zycyjni zsolidaryzowali się z wywodami przedstawicieli 


Posiedzenie 


rządów. Prezydent Hindenburg nakazał specjalne uczcze. 
nie' pamięci $. p. prezydenta Doumera w dniu jego pogrze- 
bu. Podobne manifestacje żałoby odbyły się i w innych 
państwach. W austriackiej radzie narodowej prezydent 
Renner wygłosił piękne wspomnienie pośmiertne. Króla 
Jugosławii reprezentować będzie na pogrzebie ks. Paweł. 


. 
s . 


Konferencja rozbrojeniowa i Rada Ligi Narodów ucz- 
ciły uroczyście pamięć Ś. p. prezydenta Doumera i $. p. 
Alberta Thomas. 


Reichstagu 


HITLEROWCY PROWOKUJĄ POLSKĘ 


Wczoraj na sali Relchstagu demagogja Hitlerowska roz- 
szalała w całej pełni, Po mocno już szowinistycznych wy- 
stępach mówców nacjonalistycznych, agrarnych i zacho- 
wawczych przemawiał znany przywódca hitlerowców Grze- 
gorz Strasser, kandydat ich na premjera Prus, Powoławszy 
się wśród ogólnego śmiechu na „pokojowość* swej partji, 
Strasser zaprotestował przeciw skróceniu czasu. pracy, 
oraz pożyczkom na roboty publiczne 1 kolonizacje. Żądał 
on zerwania z parytetem złota. „Państwo musi mieć pie- 
niądze”, bo „każdy ma prawo do pracy“. Hitlerowcy chcą 
Stworzenia banku, opartego o fundusze ubezpieczeń spote- 
cznych, dla finansowania walki z bezrobociem. Chwalił on 
„dobrą wolę” kanclerza w akcji obniżenia procentów, wy- 
kluczył jednak powodzenie prac rządu przy współpracy z 
obecnym obozem rządowym, który winien „zniknąć z po- 
wierzchni”, Kanclerz winien się oprzeć o hitlerowców. 

Wyraźna ta oferta współpracy pod adresem p. Briinin- 
ga wywołała powszechną sensację. 

Reichstag przyjął rządowy projekt ustawy o amortyza- 
cii długów i pełnomocnictwach kredytowych 245 głosami 
przeciw 224 głosom hitlerowców, nacjonalistów, ludowców, 
agrarjuszy i komunistów. 

Hitlerowcy wnieśli projekt o przymusie pracy, namięt- 
nie zwalczany przez socjalistów. 

Motywując wniosek o votum nieufności, wystąpił z ata- 
kiem na kanclerza Briininga hitlerowiec Goering, zarzuca- 
lac mu „klęski Niemiec“ na arenie międzynarodowej, m. in. 
w Gdańsku i Kłajpedzie, z powodu „niewykorzystania izo- 
łacji Francji”, „Polska nie zazrablła Gdańska" — tyl- 
ko z powodu „pojawienia się Hitlera w w. młeście". O- 
strzegł on kanclerza przed „iskrą, rzuconą w Gdańsku", 
która „może wywołać wybuch"?! 


Skrytykował on „słabość” rządu na konferencji roz- 
brojeniowej i zarzucił mu rozwiązanie bojówek pod presją 


Francji, wywieranej jakoby za pośrednictwem ambasadora 
von Hoesch'a. 


„Polska domaga się stale zakazu bojówek w Gdań: 
sku”, Żąda więc p. Goering od kanclerza przekonania za- 
granicy o „konieczności“ „stawania 25 miljonów hitlerow- 
ców na straży Gdańska j Prus Wschodnich”. Zapowiada on 
„usunięcie z Niemiec elementów, stojących pod zarzutem 
|„zdrady kraju“ | zaprotestował przeciw obecności na sali 
wice-prezydenta policji berlińskiej Dr. Weissa (żyda). Hi- 
trerowcy krzyczeli „precz z Izydorkiem". Większość na- 
miętnie protestowała przeciw prowokacjom hitlerowskim. 
O mało nie doszło do bójki pomiędzy hitlerowcami a lewi- 
cą. Bojówki „żyją i żyć będą” woła przywódca Grenz- 
schutzu Heines, P. Strasser został wykluczony z posiedze- 
nia za obrazę min. Groenera. 

Min. gen. Groener, bijąc pięścią w stół, rozprawił sle z 
zarzutami hitlerowców į uzasadnił konieczność rozwiązania 
bojówek w interesie autorytetu państwa. Generał odczyt-l 
tajny rozkaz, dowodzący szerzenia przez hitlerowców alar- 
mów i grożącej jakoby inwazji polskiej, przyczem na wy- 
padek taki bojówki otrzymały zakaz oddania się do dvs- 
pozycji władz obrony państwa, by przeciwnie stać się w re- 
ku dowódców partyłnych środkiem dla wymuszenia oddania 
im rządu. Szczególnie oskarżył p. Groener hitlerowskiego 
j szefa sztabu Róhma o nadanie bolówkom charakteru nie- 
bezpiecznej armii prywatnej. Bronił on natomiast „Reichs- 
bannern“, 

Przed odroczeniem obrad, centrowiec Bell żądał soli- 
darnego frontu narodowego nazewnątrz. jak w 1914 r. 
i złożył hołd wierności dla Niemiec Gdańska i Kłajpedy. 


Konferencja rozbrojeniowa 


Wskutek protestu dziennikarzy polecono komisjom 
większą jawność obrad. Prezydjum powołało nowe ko- 
mitety, którym powierzono sprawy metody porównania 
stanów liczebnych (Stany Zjednoczone protestują przeciw- 
ko opieraniu się na budżetach) oraz dla badania zagadnień 


wojny chemicznej i bakterjologicznej. Polska weszła w 
|skład obu komitetów. Wbrew Sowletom I Niemcom nie 
wznowiono obrad komisji głównej do ukończenia obrad ko- 
misyj technicznych. 


NIEMCY 


RED. „WELTBUEHNE" OSIECKIEGO OSADZONO 
W WIĘZIENIU wobec odrzucenia jego prośby o ułaskawie- 
mie. Jest on skazany na 1% roku za rewelacje o tajnych 


zbrojeniach. 
WĘGRY 


PRZYJAŹŃ POLSKO - WĘGIERSKA. Bawiący w 
Budapeszcie profesorowie polscy O. Halecki, W. Tatarkie- 
wicz į Zieliński są przedmiotem serdecznych manifesta- 
cji przyjaźni ze strony rządu, uniwersytetu i społeczeń- 
stwa. Na bank'etach wymieniono serdeczne przemówienia. 
„Madyarszag* domaga się rozbudowy współpracy gospo- 
darczej obu państw, połączonych 900-letnią tradycją. 


AUSTRJA 


SPRAWA ROZWIĄZANIA PARLAMENTU ma być 
zgodnie z uchwałą rady narodowej, powziętą wbrew stron- 
nictwu rządowemu, zdecydowana 12-go maja. Hitlerowcy 
coraz bardziej się dają we znaki. W Grazu i Salzburgu 


uniemożliwili oni odczyt żydowskiego uczonego 


murzyna. 
LITWA 


| NAPŁYW SZAULISÓW DO KŁAJPEDY, wywołuje w 
sferach niemieckich obawy przed ewent. puczem, zwłasz- 
cza wobec rozgoryczenia opinii litewskiej katastrofalnym 
dla Litwy wynikiem wyborów. 


i koncert 


Ś p. gen. L Arehinard 


W ubiegłą niedzielę zmarł w Villiers-sur-Bel $, p. gen. 
Archinard. Gen. Archinard przebywał przez czas dłuższy 
w koloniach francuskich w Afryce i wsławił się jako za- 
służony pacyfikator i organizator Sudanu francuskiego. 

Ś. p. gen. Archinard był pierwszym organizatorem 
technicznym wojsk polskich we Francji z ramienia naczel- 
nego dowództwa armji francuskiej, zaś w 1918 r. piasto- 
wał stanowisko szefa wojskowej misji francusko-polskiej 
w Paryżu. 


po a: 


dują się w tej chwili przed Panem, Panie Marszałku. Pan, 
Panie Marszałku, jest godnym tego, aby stać się kustoszem 
tego daru I wziąć wraz z materjalnem ich uosobieniem du- 
mę bohaterską, która wraz z nami tutaj znajdować się mu- 
si. Przynosimy również dar ministra Spraw Wojskowych, 
gen. Gazzera, w postaci historji tego „co wojsko włoskie 
dokonało. Nikt inny, jak Pan, Panie Marszałku — bohater 
narodu polskiego — nie może być bardziej wskazanym, aby 
zrozumieć | ocenić poświęcenie naszych walczących. Przy- 
nosimy dla Ciebie, Panie Marszałku, szczere życzenia od 
wszystkich wolontarjuszy Włoch, w których łączą się u- 


scu nasi polegli, sa tu w symbolach duchowi obecni i znaj-i czucia narodu włoskiego, 


Oby Bóg zechciał najdłużej zachować Cię, Panie Mar- 
szałku, dla miłości swego narodu, która Pana otacza, gdyż 
naród polski widzi większe szczęście własne. 

Po tem przemówieniu delegacia wręczyła Panu Mar- 
szałkowi gablotę z medalami oraz kilkanaście tomów hi- 
storji woiska włoskiego. 

Pan Marszałek serdecznie podziękował za dary, po- 
czem w czasie dłuższej rozmowy z członkami delegacji 
dzielił się z nimi swoiemi wrażeniami woiskowemi. 

Po audjencji w Belwederze goście udali się do amba-_ 
sady włoskiej, gdzie podeimowani byli obiadem, po którym 
odbył się raut 
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Ideologja nienawiści 


Od paru miesięcy wychodzi w Warszawie miesięcznik, 
p. t. „Kuźnia młodych". Wydawcami i współpracownikami 
czasopisma jest wyłącznie młodzież szkół Średnich. Jeśli 
weźmie się pod uwagę zarówno środowisko i wiek tych 
wszystkich, którzy piórem swojem zasilają pismo, przy- 
znać trzeba, że posiada ono poziom wysoki, ciekawy i robi 


wrażenie, iż na jego łamach wykłuwa się niejeden rzetelny | 


talent literacki. 

„Kuźnia młodych“, będąca jedynem  ozólno-polskiem 
czasopismem młodzieży szkolnej, wychodzi pod opieką i 
moralnym protektoratem ministerjum W. R. i O. P., co daje 
gwarancję, że w miesięczniku nie mogą ukrywać się rzeczy 
niewłaściwe, lub z tych czy innych względów szkodliwe dla 
młodocianych czytelników. Pismo, reprezentujące się este- 
tycznie pod względem graficznym, cieszy się dużą poczyt- 
nością i zaufaniem swoich odbiorców, o czem wymownie 
świadczą obszerne rubryki „Odpowiedzi od redakcji“ i ko- 
respondencji z czytelnikami, zamieszczane w każdym nu- 
merze. 

Istnienie tego rodzaju wydawnictwa jest objawem ra- 
czej dodatnim, świadczącym, że nasza młodzież interesuje 
się nietylko „bohaterstwami" sportowem', ale czemś bez 
porównania głębszem i ważniejszem. Pisze, czyta, dysku- 
tuje, porusza szereg zagadnień społecznych i ogólno-ludz- 
kich — nie objętych ramamj programu szkolnego, słowem 
stara się pracować na polu kultury. Czasem są to próby 
naiwne, czasem nieco arbitralne, lecz w zasadzie bardzo 
miłe. Wszak piszą sztubacy. 

I oto, zupełnie nieoczekiwanie, w organie narodowej 
demokracji, „Gazecie Warszawskiej”, ukazał się gwałtow- 
ny i napastliwy artykuł, skierowany przeciwko „Kuźni 
Młodych”. Asumpt dał wiersz Franciszka Pareckiego, zaty- 
tułowany „Ćzarna śmierć", zamieszczony w nr. 5-tym. Au- 
tor wiersza, w formie silnej į plastycznej, przedstawia wi- 
zię przyszłej wojny, widząc w niej zupełnie słusznie naj- 
większą zbrodnię ludzkości, a zarazem zagładę Świata, Nie 
jest to bynaimniej indywidualny pogląd młodego poety, 
lecz dowód, że wielka idea pacyfizmu, reprezentowana 
przez największych pisarzy Świata, zaczyna budzić zasta- 
nowienie w duszach młodzieży, elementu, jak wiadomo, 
najbardziej wojowniczego i buńczucznego. Fakt, że w za* 
gadnieniu woiny, młodzież widzi nie jedynie piękny mundur 
i pobrzękiwanie szabelką, jest obiawem pocieszającym, go- 
dnym pochwały i poparcia. Młodzież — to przyszłe pokole- 
nia, pokolenia, które żyć będą może w lepszych, niż my dzi- 
siaj warunkach i którym może uda się w czyn wprowadzić 
wielką ideę pokoju, na najczystszej, najszlachetniejszej mi- 
łości opartą. 

Oto, co pisze „Gazeta Warszawska": „chodzi nam o w 
ięcie przez autora samego zjawiska wojny, która zawsze 
jest w życiu narodu zdarzeniem wielkiej wagi, wymagają- 
cem olbrzymich wysiłków, entuzjazmu i poczucia świętości, 
poniesionej w obronie kraju ofiar. Tymczasem w omawia- 
nym wierszu wojna przedstawiona jest w modnym stylu pa- 
cyfistycznym, od którego naszą młodzież należy trzymać 
możliwie zdaleka“. Tak pisze, publicysta narodowej demo- 
kracji, w chwili, gdy wszystkie państwa, zdając sobie spra- 
wę z potworności, jaką byłaby najbliższa wojna, dążą do 
rozbrojenia, do łagodzenia militarnej nienawiści, a Polska, 
wystąpiła nawet ze specjalną deklaracją o rozbrojeniu mo- 
ralnem. „Od haseł pacyfistycznych należy trzymać młodzież 
możliwie zdaleka“, bo lepiej wychowywać ją w tradycjach 
szowinizmu i rasowej nienawiści oraz wpajać najpotwor- 
niejsze przekonanie, że wojna jest zjawiskiem nieuniknio- 
nem. 

Jakież odmienne są i inne słowa wielkiego pisarza an- 
zielskiego Sir Philipa Gippsa, który w książce swojej p. t. 
Na rozdrożu“ pisze: „Do licha z robieniem świętości z naj- 
potworniejszej głupoty, jaką można było wymyślić! Do licha 
z podtrzymywan'em tradycji wojny — usprawiedliwionej 
czy nieusprawiedliwionej — jako najwyższej ogniowej pró- 
by obywatelskiej cnoty szlacheckich rodów, a ofiarnych 
krwi, jako koniecznego. świętego obowiązku“. A w innem 
miejscu: „Wszystkie te niedorzeczne hasła muszą o ile nie 
mamy zginąć, być zastąpione duchem łączności, duchem 
wspólnych interesów i dążeń, łączących narody. Służba dla 
dobra Ludzkości”. Jak szalona przepaść leży między tymi 
dwoma światopoglądami. Z jednej strony pełen nienawiści 
szow'nizm, z drugiej najszczytniejsze ujęcie nakazań wiel- 
kiego nauczyciela, o jednym pasterzu i jednej owczarni. 

Anonimowy autor, atakujący ostro czasopismo młodzie- 
ży z wyraźną tendencją fałszuje sens wiersza, tłomacząc go 
według swojej wygody, Cytata „w kawiarni wojnę można 
przeżyć też", nie tyczy się chyba młodzieży. Skoro bowiem 
obłęd pol'tyczny doprowadzićby miał do najstraszliwszej ze 
wszystkich wojen, będącej zarazem kresem ludzkości — to 
na frontach walk ginąć będzie przedewszystkiem młodzież— 
tak, jak ginęła w latach 1914 — 1918 ; 1920 — natomiast w 
„biurach prasowych”, na tyłach į za biurkami redakcyjne- 
mu chować s'ę będą, wyznawcy „Kultu bohaterstwa rycer- 
skiego”. „świętości ofiary" itd, być może w rodzaja ano- 
rimowego autora artykułu. 

Młodzież otwiera oczy. Dla niej wojna, to już nie defi- 
ladka z orkiestrą przez miasto, obrzucanie kwiatami przez 
egzaliowane panie i panienki — lecz coś znacznie gorszego. 
To zniszczenie <<łowieka, nędza, głód, kalectwo nieraz 


„DZIEŃ POLSKI“, 11 maia 1932 r. 


|| ŚWIĘTO NARODOWE RUMUŃSKIE 


Wczorajsze święto narodowe z okazji rocz- 
nicy odzyskania niepodległości Rumunji obcho- 
dzone było w Bukareszcie | całym kraju wśród 
powszechnego entuzjazmu. Król w otoczeniu 
członków rządu, korpusu dyplomatycznego i dyg- 
nitarzy państwowych wziął udział w uroczystem 
„Te Deum“, poczem przyjął defiladę wojsk. 

W Warszawie poseł rumuński, p. Bilciurescu 


przyjmował życzenia w apartamentach posel- 
stwa. 

W Instytucie Wschodnim odbyła się aka- 
demja, w której wzięli udział liczni przedstawi- 
ciele społeczeństwa polskiego i kolonji rumuń- 
skiej. Na program składały się przemówienia 
przedstawicieli młodzieży akademickiej rumuń- 
skiej i polskiej oraz produkcje artystyczne. 


Z życia prowincji 
Statek argentyński „Chaco“ przybył do Gdyni 


WYSADZENIE NA BRZEG 9 DEPORTANTÓW POLAKÓW 
Wczoraj o godz. 10-ej rano przybił do molo w porcie Drohiczyna, Majer Sonschein — z Grodna, Szmul Weiner— 


gdyńskim statek argentyński „Chaco“, wiozący na swym| z Łokaczewa, Salomon Frenkiel z Warszawy, Izaak Birn- 
pokładzie deportantów z Argentyny. Chociaż termin przy- | baum — z Sokołowa, pow. kolbuszewskiego, Tomasz Strze- 
jazdu utrzymywany był przez czynniki poinformowane w | mecki — z Husiatyna, Juljan Gringof — z Łomży, Mikołaj 
tajemnicy, jednakże w porcie zgromadziło się liczne gróno | Szymczuk z pow. prużańskiego, Jan Centylewicz z Hołojo- 
dziennikarzy, robotników portowych, marynarzy i publicz- | wa. Jak się dowiadujemy, policja przeprowadzi dochodze- 
| ności. Statek „Chaco“ płynie pod banderą wojenną argen- | nie w sprawie tych dziewięciu deportantów i o ile okaże 
tyńską. Jest to statek pasażerski odnowiony ostatnio, w | się, że są oni podejrzani. o przestępstwa, popełnione w Pol- 


swoim czasie zbudowany w stoczni gdańskiej. 

Po załatwieniu formalności portowych, na pokład okrę- 
tu wstąpili przedstawiciele polskich władz bezpieczeństwa 
w towarzystwie konsula Argentyny w Gdyni, oraz lekarza 
portowego. 

Wszyscy przestępcy, deportowani z Argentyny, znaj- 
dujący się na pokładzie „Chaco”, w liczbie 14-tu, zostali 
zbadani przez lekarza, który stwierdził, że wszyscy oni są 
zdrowi, 

Kapitan okrętu, oficer marynarki wojennej Argentyny, 
zwrócił się do przedstawicieli polskich władz bezpieczeń- 
stwa z prośbą o pozwolenie na wysadzenie na brzeg 9-ciu 
z pośród znajdujących się na statku deportantów, którzy 
pochodzą z Polski. Władze polskie przychylity sie do proś- 
by kapitana „Chaco“ i 9-ciu deportantów przekazano na- 
tychmiast policji polskiej, która osadziła ich tymczasowo w 
areszcie urzędu śledczego. Są to: Nikifor Haponowicz z 


ŁÓDŹ 

— Przyjazd Korfantego. 

Jak sie dowiadujemy, w tych dniach przyjeżdża do 
Łodzi senator Korfanty, który odbędzie konferencje z tu- 
tejszymi przywódcami swego stronnictwa, 

— Fałszerze biletów przed sądem. 

Głośna swego czasu afera fałszerzy biletów okręż- 
nych, którą ujawniły władze Śledcze, doczekała się ostat- 
nio epilogu w Sądzie Okr. Na ławie oskarżonych zasie- 
dli b. pracownicy „Orbisu* oraz ich wspólnicy. Proces, któ- 
ry wywołał ogromne zainteresowanie, potrwa 3 dni. 


KARTUZY 


— Pożar lasu. 

W lesie państwowym wybuchł pożar, który zniszczył 
około 4 arów 15-letniego lasu. Przyczyna pożaru dotych- 
czas nie stwierdzona. 


KRAKÓW 

— Piorun uderzył w wóz. 

Wczoraj około godz. 2-ej popoł. koło Myślenic piorun 
uderzył w wóz, pod którym schroniły się przed deszczem 
cztery soby. Jedna z nich, a mianowicie Józef Leśniak, po- 
niósł śmierć na miejscu, pozostale zaś trzy osoby odniosły 
ciężkie obrażenia. 


LWÓW 

— Przed wznowieniem procesu Gorgonowej. 

W miarę zbliżania się terminu odroczonego procesu 
Gorzonowej, w sobotę, 14 b. m., zaczyna znowu wzrastać 
podniecenie opinii publicznej. Władze sądowe postano- 
wily przeprowadzić ścisłą kontrolę kart wstępu na Toz- 
prawę. Zgłosiło się szereg osób, które pragną złożyć ze- 
znania w sprawie Gorgonowej, sąd jednak wszystkie te 
zgłoszenia, jako nierzeczowe, postanowił odrzucić. 

Zakończenie procesu przewidywane jest w sobotę w 
godzinach nocnych. Na porządku dziennym będzie m. in. 
odczytanie protokółu ekspertyzy warszawskiej, trzyma- 
nej dotychczas w tajemnicy. 

— „Spece”* uciekają z Sowietów. Przez pograniczną 
polską stację Podwołoczyska przejeżdżał wczoraj więk- 


sce, będą przekazani odpowiednim władzom śledczym. W 
przeciwnym razie zostaną odstawieni do miejsca zamiesz- 
kania. 

Wszyscy wysadzeni na ląd deportanci powierzchownie 
wyglądają bardzo dobrze į zdrowo. Są to rzemieślnicy, 
którzy po ostatnich zamieszkach rewolucyjnych, znaleźli się 
na czarnej liście władz argentyńskich za przynależność do 
związków zawodowych, które — to związki brały czynny 
udział w wystąpieniach przeciwko rządowi. 

Dziesiąty z pośród przywiezionych do Polski depor- 
tantów, Szloma Szule został przez władze polskie zakwe- 
stionowany i nie został przyjęty na ląd. Wśród 9 jest 6 ży- 
dów, jeden Ukrainiec, jeden Białorusin i 2 Polaków. 

Dziś, o g. 8-ej rano transportowiec „Chaco* po zapro- 
wiantowaniu odpłynął do Kłajpedy z czterema obywatelami 
litewskimi, a stamtąd z ostatnim więźniem narodowości 
angielskiej — do Anglii. 


szy transport niemieckich i czeskich rzemieślników „spe- 
ców”, którzy: zaangażowali się swego czasu do pracy w 
Rosji sowieckiej, a obecnie powracają do oiczyzny. Jako 
przyczynę powrotu podawali oni brak opieki nad nimi z 
czylelkolwiek strony oraz głód. Fala powrotna wśród 
„speców* zatacza coraz szersze kręgi. 


PRZEMYŚL 

— Zamach samobójczy oficera, 

Kapitan Wątorski usiłował wczoraj w południe pozba 
wić się życia, strzelając do siebie poniżej serca. W stanie 
bardzo groźnym przewieziono go natychmiast do szpitala 
wojskowego. 


LUBLIN 

— Oberwanie się chmury, 

Wczoraj nad powiatem łukowskim przeszła gwałtow- 
na burza, połączona z piorunami, ulewą i gradem. Na te- 
rytorjum kilku wsi w gminie Dumbie oberwała się chmura, 
zalewając około 2.260 ha pól i blisko kilometr szosy Łu- 
ków — Siedlce. Straty, spowodowane całkowitem lub czę- 
Sciowem zniszczeniem zasiewów i uszkodzeniem szosy, wy- 
noszą około 130.000 złotych. 


RÓWNE 

— Sołtys podpalaczem. 

Sołtys wsi Hutwin, St. Kołodyński, sprzeniewierzyw- 
szy ściągnięte podatki w kwocie 500 zł., a chcąc upozoro- 
wać zginięcie tych pieniędzy pożarem, podpalił swój zaa- 
sekurowany dom. Dochodzenie, ujawniło winę sołtysa i 
sprawa znalazła się w rękach prokuratora. 


WILNO 

— Tajemnicze otrucie ziemianina. 

W majątku swym Władysławowie w pow. wileńsko- 
trockim zmarł wśród zagadkowych okoliczności właściciel 
tego majątku, Fr. Małachowski. Sekcja zwłok ustaliła, że 
Śmierć nastąpiła wskutek otrucia. W związku z tem are- 
sztowana została mieszkanka tej wsi J. Szermińska, podej- 
rzana o dokonanie zbrodni. 


"= 


streszniejsze od śmierci — gangrena moralna całych społe- 
czeństw i narodów, potworaa, bastjalska rzeź, najdziksze 
ba karzyństwo, któremu lu1zkość wszystkiemi stan; winna 
się przeciwstawiać. 3 

Dzisiejszą wojna ma niesłychıms :nat. wspólnego z 
tradycyjną kulturą rycerską, na którą się „Gaz. Warsz.", 
unikając głębszego ujęcia, powołuje. 

Nic. więc zdrożnego niema w tem, że w organie mło- 
dzieży szkolnej ukazał się wiersz nietyle o zabarwieniu pa- 
cyfistycznem—jest to zresztą pojęcie bardzo rozc'ągliwe, 


bo nawet Hitler w imię „pacyfizmu* głosi swoje antypolskie 
i antyfrancuskie brednie — lecz w słowach jaskrawych, pió- 
rem nieopanowanem przedstawiają okropności wojny i wy- 
rastające na jej tle paradoksy życiowe. * 


Być może piękne pod względem formy zewnętrznej fra- 
zesiki łatwiej się mieszczą w nacjonalistycznym programie 
N. D. od realnych prawd życiowych, ale na to już niema 
rady i z tem się „Gazeta Warsz." miała chyba czas się zżyć 
już. t J. $. W. 


Sy" 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE| 


Środa dn. II maja 
DZIŚ: Mamerta, Maksyma JUTRO: Pankracego 
Wschód słońca 3.48, zachód słońca 19.16 
Przybyło dnia 7.44 
Wschód księżyca 7.27, zachód księżyca 0.26 
Długość dnia 15.28 


OGOLNE 


— ZEBRANIE AKCJONARJUSZÓW TOW. KOLEJO- 
WEGO FRANCUSKO-POLSKIEGO 

Dnia 12 b. m. odbędzie się w Paryżu doroczne zgro- 
madzenie akcjonarjuszów Tow. Kolejowego Francusko- 
Polskiego, na którem zarząd przedłoży akcjonariuszom do 
zatwierdzenia sprawozdanie i bilans Towarzystwa za 
okres operacyjny 1931. Ponadto omawiana będzie sprawa 
udzielenia zarządowi upoważnienia do zaciąganią pożycz- 
ki, względnie pożyczek w drodze emisji obligacyj. W 
związku z powyższem wyjechali w dniu dzisiejszym do 
Paryża: wiceminister komunikacji Czapski, dyr. Gronow- 
ski i prezes dyrekcji krakowskiej Bobkowski. Również 
udał się do Paryża, bawiący obecnie w Genewie, dyr. 
Gałecki oraz dyrektor zarządzający Towarzystwa, p. Mau- 
rice Peychez. 

CENTRALNE TOWARZYSTWO  POPIERANIA 
PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 

W dniu 20 b. m. odbędzie się walne zgromadzenie no- 
woutworzonego Centralnego Towarzystwa popierania 
przemysłu krajowego. Zgromadzenie uchwaliło statut, za- 
twierdzony niedawno przez władze i dokona wyboru 
władz. Stanowisko prezesa Towarzystwa organizatorzy 
nowej placówki mają zaofiarować b. ministrowi rolnictwa, 
dr. L. Janta-Połczyńskiemu. 

— ZJAZD ABSOLWENTÓW I-go KORPUSU KA- 
DETÓW 

Komenda Korpusu Kadetów Nr. 1 we Lwowie zawia- 
damia wszystkich absolwentów Korpusu Kadetów, że w 
czasie tegorocznego święta szkoły, t. j. w dn. 28 i 29 maja 
r. b., odbędzie się ogólny Zjazd absolwentów Korpusu 
Kadetów Nr. 1, oraz Zjazd absolwentów z 1922 roku, z 
okazji dziesięciolecia ukończenia szkoły. 

W związku z powyższem Komenda Korpusu Kadetów 
zwraca się za naszem pośrednictwem z apelem do wszyst- 
kich absolwentów o jaknajliczniejsze przybycie na święto 
i zjazd. 

— WARUNKI PRACY I PŁACY ROBOTNIKÓW ROL- 
NYCH 

„Monitor Polski“ z dn. 10 maja r. b. zamieszcza orze- 
czenie Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej, ustalające wa- 
runki pracy i płacy robotników rolnych na rok służbowy 
1932/33 na obszarze województw: warszawskiego, biało- 
stockiego, lubelskiego, łódzkiego i kieleckiego, z wyjątkiem 
powiatu olkuskiego i miechowskiego. 

— DALSZY SPADEK BEZROBOCIA 

Według danych państwowvch urzędów pośrednictwa pra- 
cy, liczba bezrobotnych, zarejestrowanych na terenie calej 
Polski w dniu 7 b. m. wynosiła 318.463 osób, co w poró- 
wnaniu ze stanem z ubiegłego tygodnia stanowi poważny 
spadek liczby bezrobotnych o 10.223 osób. 

Liczba bezrobotnych w Warszawie wynosiła 22.100 osób. 
W porównaniu z tygodniem poprzednim bezrobocie w War- 
szawie zmniejszyło się o 300 osób. 


MIEJSKIE 

— Z RADY NARODOWEJ POLEK 

Dnia 19 maja r, b, o godz. 7 wieczorem, w lokalu 
Stow. Ziemianek (Marszałkowska 149) odbędzie się dorocz- 
ne walne zebranie delegatek Rady Narodowej Polek. Po 
zebraniu, o godz. 8-ej, dr. Zofia Szmydtowa wygłosi refe- 
rat na temat ostatniej książki Marii Dąbrowskiej, zatytuło- 
wany „Koncepcja i duch powieści Bogumił i Barbara". 

— ZEBRANIE INFORMACYJNE 

Dziś o rodz. S-ej wiecz. w sali C, T. R. (Kopernika 30) 
odbędzie się zebranie informacyjne dla członków Towarzvst- 
wa Ochrony Ziem Wschodnich, Zw. Po!sxich Akademickich 
Kót Ziem Wschodnich i wprowadzonych gości. Po wygłosze- 
niu sprawozdania zarządu będą przemawiali: prof. Ludkiewicz 
o strukturze rolnej województw wschodnich i p. Marcinkow- 
ski o zadaniach akademic"iej młodzieży zlem wschodn ch. 

— ODCZYT D-RA POGONOWSKIEGO 

Jutro, w czwartek, o godz. 8.30 wiecz., w gmachu Nai- 
wyższego Trybunału Administracyjnego odbędzie się od- 
czyt (referat porównawczy) d-ra J. Pogonowskiego p. t. 
„Postępowanie administracyjne w Polsce i Jugosławii". 

— O PODWYŻSZENIE CENY CHLEBA 

Cechy piekarzy zwróciły się wczoraj po raz trzeci do 
Komis. Rządu o podwyższenie cen pieczywa, pomimo że przed 
tysodniem już podwyższono ceny na niektóre wyroby, Otrzy- 
mali jednak odpowiedź odmowną, że władze administracyjne 
bezwzgiędnie nie dopuszczą do dalszej podwyżki cen pie- 
czywa, 5 

— WŁAMANIE DO AMBASADY ANGIELSKIEJ 

W misji handlowej przy ambasadzie angielskiej w War- 
szawie przy ul. Pięknej 6 dokonano znacznej kradzieży. Skra- 
dzieno mianowicie cały szereg różnych platerów, bielizny sto- 
łowej i t, d. na ogólną sumą około 2000 zł. Na skutek wsz:zę- 
tych dochodzeń, złodziej został ujęty z częścią łupów. Nae 
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Projekt pomnika J. Słowackiego 


W dniu wczorajszym o godz. 12 w południe p. Prezy- 
dent Rzpltej w otoczeniu Domu Wojskowego i Cywilnego 
przybył do pracowni artysty rzeźbiarza prof. Edwarda 
Wittiga, mieszczącej się przy ul. Wiejskiej Nr 18, celem 
obejrzenia projektu pomnika Juljusza Słowackiego, wyko- 
nanego przez prof. Wittiga. Pana Prezydenta u progu 
pracowni powitał Komitet Budowy w osobach: prof. Wik- 
tora Hahna, prof. Władysława Kozickiego, prof. Kazimie- 
rza Michałowskiego, senatora Kamienieckiego i radcy 
Woydyny, poczem p. Prezydent przywitał się z przybyły- 
mi panem marszałkiem Sejmu Świtalskim, p, marszałkiem 
Senatu Raczkiewiczem, p. ministrem Komunikacji i Robót 


Rząd odmówił zatwierdzeni 


Minister Spraw Wewnętrznych w porozumieniu z mini- 
strem Skarbu postanowił odmówić zatwierdzenia preliminarza 
budżetowego m. st. Warszawy i w tym duchu wystosował 
wczoraj ebszerne pismo do prezydenta miasta, inż Słomiń- 
skiego. 

Głównym powodem takiej decyzji jest fakt nie zastoso- 
wania się ministra do zaleceń Min. Spraw Wewn. co do ob- 
niżenia preliminowanych wydatków i dochodów budżetowych. 
Roczna wysokość dochodów nie może zdaniem M. S. W. prze- 


Publicznych Kiihnem, podsekretarzem stanu w minister- 
ium W. R. i O. P. ks, Żongołtowiczem, szefem protokułu 
dyplomatycznego hr. Romerem, zen. Kołłątaj-Srzednickim, 
szefem wydziału prasowego Prezydjum Rady Ministrów 
Święcickim, oraz przedstawicielami Świata naukowego i 
artystycznego. 

Według objaśnień, udzielonych p. Prezydentowi i ze- 
branym przez prof. Edwarda Wittiga, pomnik, którego ko- 
sztorys obliczony jest na 175.000 zł. ma stanąć we Lwo- 
wie przed gmachem teatru miejskiego. Budowa pomnika, 
która rozpocznie się w najbliższym czasie, ma trwać dwa 
lata.,, 


a budżetu m. st. Warszawy 


kroczyć kwoty 85 milj. złą, jeśli uwzględni się spadsk do- 
chodów w roku ubiegłym (o 18.1 proe.) i możliwość dalsze- 
ge spadku w nowym okresie budżetowym. 

Z nierealności uchwalonego i przesłanego do zatwierdze- 
nia budżetu zdawał sobie zresztą sprawę i magistrat, przy- 
stępując jeszcze przed decyzją M. S. W. do przerobienia bud- 
żetu i wprowadzenia znacznych oszczędności. To też decyzja 
M. S. W. zakomunikowana wczoraj, nie była dla magistratu 
niespodzianką. 


Sensacyjne próby szybowcowe na lotnisku Mokotowskiem 


PÓŁGODZINNY LOT NAD 


Na lotnisku Mokotowskiem przeprowadzone zostały w 
ostatnich dniach niezmiernie ciekawe próby lotów na apa- 
ratach bezsilnikowych. M. in. inż. Grzeszczyk odbył na 
szybowcu rekordowym „Lwów“ półgodzinny lot nad mia- 
stem, lądująć z wysokości 1.000 metrów. Samolot wyholo- 
wany został na 980 metrów przez kpt. Skarżyńskiego na 
aparacie motorowym Ł 2. 

Pozatem przeprowadzone zostały ciekawe próby szko- 
lenia początkowego kandydatów na pilotów - szybowco- 
wych, którzy odbyć mają dalsze szkolenie w centrum szy- 
bowcowem w Polichnie, W tym zakresie osiągnięto wręcz 
sensacyjne wyniki, mianowicie Aeroklub Warszawski wy- 


MIASTEM BEZ SILNIKA 
szkolił na terenie płaskim 5-ciu pilotów szybowcowych. 
Fakt możliwości szkolenia pilotów szybowcowych nietylko 
na specjalnych terenach górskich, ale na zwykłem lotni- 
sku, posiadać będzie olbrzymie znaczenie dla nauki pilota- 
żu wogóle, gdyż zmniejszy kilkakrotnie koszty szkolenia 
pilotów motorowych, którzy większą część przeszkolenia 
odbywać będą mogli na szybowcach. 

Tego rodzaju prób nie zdołano jeszcze przeprowadzić 
w żadnym kraju, oprócz Polski; dotychczas bowiem szkole- 
nie pilotów szybowcowych odbywało się wyłącznie na te- 
renach górskich. 


zwisko jego ze względu na toczące się śledztwo trzymane 
jest w tajemnicy. 


WYPADKI 
— POLICJANT ZASTRZELIŁ  NIEBEZPIECZNEGO 


AWANTURNIKA 

Wczoraj w godzinach popołudniowych policjant 2-go ko- 
miserjatu usiłował zatrzymać przy ul. Piwnej znanego awan- 
turnika Władysława Idzika przezwanego „rostrachem dzielni- 
cy staromiejskiej”. Awanturnik stawił zacięty onór i nastepnie 
rzucił się na policianta z siekierą. W obronie własnego życia 
strzelił wówczas policjant, do Idzika raniąc g> śmiertelnie. 
Przybyły lekarz Pogotowia stwierdził zeon Idzika. 


— ŚMIERĆ POLICJANTA NA POSTERUNKU 

45-Mikojaj Górecki, post, 17 komis. rotroluląc w Al. 
Waszyngtona, zasłabł nagle, Towarzyszacy Góteckiemu drugi 
policjant, nrzewiózł do szpitala Przemienienia Pańskiego cho- 
rego kolegę, który jednak zmarł w poczekalni. Przyczyna 
śmierci fest nrawdopodobnie choroba serca. Zmarły służył w 
szerecach polskiej służhy beznieczeństwa od powstania straży 
obywatelskiej w r. 1915. 


— SAMOBÓJSTWO POD POCIĄGIEM 

W pobliżu stacji Marki — pod pociąg *olelki rzucił się 
jakiś mężczyzna lat około 30. Desperata, który doznał złama- 
nia nodstawv czaszk', poranienia płowy i noszsrnania nra- 
wero nodrdzia. onatrzono w ambulatorjum Kasy Chorych w 
Markach. Następnie przewieziono go do Warszawy i umiesz- 
czóno w szbitrlu Przemienienia Pańskiego, gdzie wkrótce 
zmarł. Przy denacie nie znaleziono żadnych dokumentów. 


z Teatrów 


OPERA. Dziś. t. i. w Środę, dn. ll-go maja po 
raz trzeci wystawiona z przepychem dekoracyinym wspa- 
niata opera Zandonał'a p, .t. „Francesca z Rimini" w znako- 
mitei obsadzie premierowe! na czele z pp.: Krzywiec, Zmi- 
£ród-Fedyczkowską, Gołęb'owskim. Majem ! in. Na przed- 
stawieniu jutrzejszem ohecni heda goście z Włoch. 

Jutro po przerwie kilkuletn'ei. ukaże się piękna opera 
Saint-Saensa p. t. „Samson i Dalila". W operze tej. uroz- 
maiconej niezmiernie efektownymi tańcami, biorą udział w 
rolach naczelnvch pp. dr. Roesler-Stokowska, Dygas, Mos- 
soczv. Mai i Tremb'cki 

NARODOWY. Dziś i jutro świeżo wznowione arcy- 
dzieło szyllerowskie w przekładzie Kaz, Iłłakowiczówny 
„Don Karlos", po cenach zniżonych. 

W sobotę premiera komedii dramatycznej w 3-ch ak- 
tach (5 obrazach) F. Sheldona w przekładzie Kaz. Dunin- 
Mark'ewicza „Historia dwu serc“ (Romance). W rolach 
naczelnvch: Ćwiklińska, Osterwa, Stanisławski i `n- 

NOWY. Dziś | codziennie Świetna komedia włoska 
M Cammasfo. I N Ocilla „Młodość szumi* (Addio giovi- 
nez7n) z ] Smosarska | T Wesołowskim. 

W pełnych próbach scenicznych najnowsza sztuka Mi- 
kołaja Jewreinowa w przekładzie E. Świerczewskiego „Mi. 
łość nad mikroskopem“. E 

LETNI. Dziś premjera najnowszej 3-aktowej komedii 
współczesnej St. Kiedrzyńskiego „Życie lest skomplikowa- 
ne” z Chaveau. Malicka. Gorczyńska. Gawlikowskim, Kur- 
nakowiczem. Łuszczewskim į Samborskim. Reżyseruje Wi- 
któr Biezański. Nowe dekoracje Karola Frycza. 

POLSKI. Dziś i jutro 
„Komedia Amerykańska” z udziałem pp. Boelke, Boneckie- 


sztuka *Nowaczyńskiego n. t| 


| zo, Chmielewskiego, Chmurkowskiego, Dominiaka. Łapiń- 
skiego. Maliszewskiego, Staszewskiego. Zaiączkowskiego 
i Zelwerowicza. Reżyserja A. Zelwerowicza. Dekoracje 
St. Śliwińskiego. 

MAŁY. Dziś sztuka Marii Kuncewiczowej „Miłość 
panleńska" z Romanówną, Sulima., Dunin-Osmólską, Friet- 
schem i Pawłowskim w rolach głównych. 

ATENEUM. „Car Lenin“ z Jaraczem w roli głównej 
będzie grany jeszcze tylko dziś i jutro. W piątek przedsta- 
wienie zawieszone z powodu generalnej próby. 

W sobotę, dn. 14 b. m. premiera oryginalnej sztuki 
haly p. t. „Mam lat 26". Rolę główną gra St. Daniłowicz, 
inne role pp. Perzanowska, Zarębińska, Buczyńska, oraz 
pp. Zawistowski. Chmielewski, Łuszczewski i inni. Reży- 
seruje p. Perzanowska, dekoracje Zofji Węgierkowej — 
Muzyka H. Gadomskiego. 

MORSKIE OKO. Dziś i jutro świetna rewia wiosenna 
p. t Listek fizowy“. 

NOWOŚCI. Dziś ; jutro piękna operetka Abrahama 
„Wiktorta t let huzar”. 

Za kilka dni wchodzi na afisz op. „Kwłat Hawal“. 

BANDA (Kabaret komików). Dziś | dni następnych re- 
wła p. t. „Wiosna Bandytów". 

„NOWY ANANAS". Dziś aktualna rewia p. t. „Co to 
bedzie w maiu”. 

„JASKÓŁKA“ (W Łazienkach). Codziennie. o godz. 
17-ej „Słowik* Andersena w rezyserji H. Buczyńskiej. 


Renertuar kinoteatrów 


„Apollo (Marszałkowska 106): — „Żona na jedną noc". 
Atlantic — (Chmielna 33): „Godzina z Tobą". 

Capitol — „Buster się żeni". 

Casino (Nowy Świat): — „Kriss“. 

Colosseum (Nowy Świat): — „Dr. Jek$il i Mr. Hyde". 
Hollywood — „Zemsta nietoperza”. 

Filharmonia — „Sierżant X". 

Majestic — „Rycerze mroku". 

Palace (Chmielna 9): — „Milionerzy się bawią“. 

Pan (Nowy Świat 40): „Dziewczyna w każdym porcie“ 
Światowid (Marszałkowska 111).—„Szanghaj Express". 
Stylowy (Marszałkowska 108): — „Książe Dracula“, 


Nekroloria 


Stefan Kryński, właściciel majątku Strzałków, lat 
| Nabożeństwo żałobne odbędzie się dn. 11 b. m. w kościele 
św. Karola Boromeusza, poczem nastąpi złożenie zwłok do 
| katakumb. 

Ludwik Rothert, rolnik, lat 59. Pogrzeb odbędzie się 
dn. 12 b. m. na Powązkach po nabożeństwie, w kościele 
św. Karola Boromeusza. 

Władysław Dramiński, właściciel majątku Dźwierżno, 
lat 66. Pogrzeb odbędzie się dn. 11 b, m. w Płocku. 
| Adolf Vertun, dyrektor Pogotowia Opiekuńczego dla 
| dzieci, lat 67. Pogrzeb odbędzie się dn. 12 b. m, na Powąz* 
kach po nabożeństwie w kościele św. Karola Boromeusza, 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


Ocena sytuacji 


Instytut Badania Konjunktur Gospodarczych i Cen 
przeszedł w roku bjeżącym na system ogłaszania ocen Sy- 
tuacji gospodarczej co kwartał. Dziś Instytut ogło- 
sił ocenę za kwartał I-szy r. b. Poniżej podajemy ją w 
streszczeniu. 

Na rynku światowym odbywają się obecnie pewne pro- 
cesy, które możnaby traktować jako zapowiedź końca de- 
presji, gdyby wogóle w obecnej sytuacji było możliwe ja- 
kiekolwiek przewidywanie. Zważywszy, że w każdej 
chwili mogą zacząć działać czynniki pozagospodarcze, 
zmieniające podstawy stosunków  mjędzypaństwowych, 
jak to stało się na jesieni 1930 r. i latem 1931 r., wszelkie 
objawy, zwiastujące poprawę, należy traktować z wielką 
ostrożnością. Objawy, o których mowa, a które naogół u- 
trzymują się, mimo wstrząsu, wywołanego krachem Kreu- 
gera, są następujące: znaczny stopień płynności na głów- 
nych rynkach pieniężnych, niska stopa dyskontowa, za- 
kończenie procesu wycofywania kapitałów krótkotermino- 
wych, co zmniejsza nacisk deflacyjny w krajach, z któ- 
rych kapitały są wycofywane; poprawa na rynkach obli- 
gacyj, świadcząca o wzroście zaufania; pewne zatrzyma 
nie spadkowej tendencji cen, znamionujące ustępowanie 
nacisku, wywieranego przez wzrost zapasów. Trwała po- 
prawa konjunktury w skali światowej rozpocząć się mo- 
że dopiero wówczas, kiedy kapitały, szukające lokaty po- 
czną z powrotem przepływać z krajów wierzycielskich do 
krajów dłużniczych, umożliwiając rozpoczęcie ruchu inwe- 
stycyjnego. Dotychczas jednak brak jest jakichkolwiek 
objawów, aby tego rodzaju ruch kapitałów miał się roz- 
począć; nic nie upoważnia do twierdzenia, że stanie się to 
w roku bieżącym: 

Planowe próby ożywienia konjunktury, dokonane 
Stanach Zjednoczonych, polegające na rozszerzeniu kre- 
dytów, nie dały wyników, dowodząc, że czynnik kredyto- 
wy nie wystarcza do wywołania poprawy. Konieczny 
jest jeszcze drugi czynnik zasadniczy, mianowicie wola 
inwestycyj ze strony przedsiębiorcy i zaufania do przy- 
szłości. W Stanach Zjednoczonych jakkolwiek płynność 
rynku pieniężnego jest znaczna, to jednak nje stanowi to 
dotychczas podniety do inwestycyj. A 

W krajach dłużniczych trwa jeszcze w dalszym ciągu 
nacisk deflacyjny, związany ze spłatą kredytów i pomi- 
mo, jż nacisk ten zmniejsza się, płynność rynku pieniężne- 
go jest jeszcze stosunkowo mała. 

W Polsce stan rynku pieniężnego nie uległ poprawie. 
Rozmiary udzielonych kredytów zmniejszyły się nadal. 
Bank Polski, prowadząc konsekwentnie ostrożną politykę, 
stosował nadal pewnego rodzaju restrykcje kredytowe; 
banki prywatne utrzymywały płynność na wysokim pozio- 
mie, oo prowadzi również do restrykcyj kredytowych. 
Wkłady bankowe zmniejszały się nadal, zwężając podsta- 
wy siły kredytowej banków. Powrót do życia gospodar- 
czego sum stezauryzowanych był nieznaczny. Wzrasta- 
ły natomiast wkłady oszczędnościowe, oo świadczyłoby © 


w 


wzroście w szerokich masach zaufania do stabilizacji sto- 
sumków. finansowych w kraju. , 

Na rynku akcyj zaznaczyła się w marcu częściowa 
zwyżka kursów; obroty były nadal nikłe. Na rynku pa- 
pierów o stałem oprocentowaniu kursy utrzymywały się 
również przejściowo na poziomie wyższym, niż w poprzed- 
nim kwartale. 

Ruch ten świadczy, że procesy wzajemnego przysto- 
sowywania poszczególnych dziedzin działalności gospodar- 
czej, mimo napotykanych oporów, odbywają sję w dość 
znacznym zakresie, co wytwarza objektywne warunki 
przejścia do następnej fazy konjunktury, przedewszyst- 
kiem stwarza warunki dla stopniowego podejmowania 
działalności inwestycyjnej. 

Miarą ostrości obecnego przesilenia w Polsce jest nie- 
mal całkowite zawieszenie inwestycyj. Minimalne rozmia- 
ry inwestycyj pozwalają przypuszczać, iż nie dokonywa 
się nawet wjelu koniecznych renowacyj urządzeń zuży- 
tych w procesie produkcji. Import maszyn jest o połowę 
mniejszy, niż był w najniższym punkcie od początku roku 
1925, czyli w r. 1926. Jeżeli rozmiary budownictwa w r. 
1928 oznaczymy jako 100, wynoszą one w pierwszym 
kwartale r. 1932 — 22,9. Zatrudnienie w przemyśle ma- 
szynowym wynosiło w pierwszym kwartale r. b, 40 proc. 
zatrudnienia w r. 1928, a produkcja dóbr wytwórczych nie- 
| całe 40 proc. Dlatego wydaje się, że dalszy spadek inwe- 
stycyj nie jest prawdopodobny. Renowacje zużytych urzą- 
dzeń wytwórczych w zakładach obecnie pracujących mu- 
szą być wykonywane i dlatego raczej należy się spodzie- 
wać pewnego wzmożenia ruchu inwestycyjnego. Świadczy 
© tem wzrost podań o ulgi celne przy przywozie maszyn. 

Produkcja dóbr spożycia spadła w znacznie mniej- 
szym stopniu, niż produkcja dóbr wytwórczych; stanowi 
ona około 60 proc. stamı z roku 1928. Rozmiary ich kon- 
sumcji w prównaniu z rokjem 1928 obniżyły się w stop- 
niu mniejszym, gdyż wówczas ulegały zwiększaniu zapa- 
sy, natomiast obecnie o powiększeniu zapasów nie może 
być mowy. W ostatnich mjesiącach ogólne rozmiary kon- 
sumcji i produkcja dóbr spożycia ulegały tylko niewiel- 
kim zmianom. Ceny artykułów sprzedawanych przez rol- 
ników raczej się nieco podniosły, natomjast ceny wyrobów 
nabywanych przez rolników — obniżyły się. Spożycie wsi. 
raczej mogło wzrastać, a przynajmniej nie obniżało sję. 
W miastach wprawdzie zmniejszyła się w silnym stopniu 
siła nabywcza warstw pracujących, co prowadziło do 
zmniejszenja konsumcji; z drugiej strony Jednak jest praw- 
dopodobne, że konsumcja pozostałych grup ludności miej- 
skiej nie uległa znaczniejszemu zmniejszeniu, jak o tem 
świadczą rozmiary produkcji włókienniczej, oraz szereg 
symptomatów charakteryzujących ogólny poziom spoży- 
cią (konsumcja używek, frekwencja w  kinematografach 
it p.) 

Widoki wiosennego ożywienja, w szczególności w bu- 
downictwie, są stosunkowo pomyślniejsze w zakresie bu- 
dwniotwa mieszkaniowego, zwłaszcza dla własnego użytku. 


Konferencia gospodarcza w Berlinie 


W tych dniach, jak donosjliśmy, odbyła się w Berlinie 
międzynarodowa konferencja ekonomiczna, zorganizowana 
przez redakcję „Berliner Tageblatt“. Uczestnik tej konfe- 
rencji, delegat polski prof. Edward Lipiński, udzielił po po- 
wrocie następujących informacji o przebiegu konferencji. 

Na konferencję berlińską zaproszono szereg znanych 
ekonomistów europejskich, Z Polski propozycję wygłosze- 
nia referatów otrzymałem ja i docent Uniwersytetu Jaziel- 
iońskiego, dr. E. Zweig. Ponadto był jeszcze obecny prof. 
Horowicz ze Lwowa, 

W ciągu obrad konferencji, ekonomiści niemieccy pod- 
kreślali gospodarcze skutki długów t. zw. politycznych. 
Między innemi na jednej ze Ściślejszych komisyj, rozważa- 
iącej zagadnienia pieniężne, prof. Bernhardt wysunął żąda- 
nie, ażeby skasowano nietylko długi polityczne, ale również 
długi prywatne, zaciągnięte przez Niemcy w okresie dobrej 
koniunktury gospodarczej. Jest to, oczywiście, dowód, jak 
rozciągłe może być pojęcie długów politycznych, pod kątem 
widzenia pewnych określonych interesów. Największa licz- 
ba prelegentów zajmowała się zagadnieniem wymiany mię- 
dzynarodowej. Podkreślano szkody, wynikające z regla- 
mentacji handlu, z nieustannego podnoszenia ceł, z braku 
poczucia bezpieczeństwa w wymianie dóbr; nawoływano 
do powrotu do starych metod wolnego handlu; zwracano 
zresztą uwagę, iż cła same nie są przeszkodą dla wymiany 
międzynarodowej, jedynie tylko nieustanne zm'enianie wy- 
sokości ceł. Krytycznie odnoszono się do idei tworzenia go- 
spodarstw wielkoprzestrzennych, powstających przez łą- 
czenie się poszczególnych organizmów ekonomicznych w 
większe jednostki, jak np. federacja naddunajska. federacia 
słowiańska, federacja małej ententy, federacia nadbałtycka 
z Polską i t. d. Nieustannie słychać było słowa, wyrażające 
obawę, iż jeżeli Europa nie przezwycięży dość prędko o- 
becnego kryzysu, wówczas grozi jej przewrót, który będzie 
końcem obecnej cywilizach zachodniej. Nawoływano do 


powrotu do metod wolno-handlowych, jakkolwiek nie czuć 
było wiary, iż jest to wogóle możliwe. Przeważała naogół 
nuta pesymistyczna. 


Zadaniem mojego referatu — oświadcza prof. Lipiński— 
było podkreślenie w polityce niektórych państw, prymatu 
momentów politycznych nad gospodarczemi, co prowadzi 
nieuchronnie do powikłań w wymianie międzypaństwowei 
i do zubożenia poszczególnych krajów. Wskazałem, iż mo- 
tywy czysto polityczne, jak chęć zniszczenia przec'wnika. 
dyktowały wojny celne w Europie. Nienawiść polityczna u- 
niemożliwia nawiązanie stosunków gospodarczych, wbrew 
interesom ekonomicznym krajów. Ponadto. starałem się o- 
balić szeroko rozpowszechniony pogląd, iż industrjalizacja 
krajów agrarnych jest przeszkodą dla rozwoju stosunków 
handlowych pomiędzy państwami. Dowodziłem, iż rzecz 
ma się wprost przeciwnie: manowicie kraje agrarne są sla- 
bymi konsumentami na rynku międzynarodowym, natomiast 
ich siła nabywcza, więc i popyt, wzrasta w miarę industria- 
lizacji. Industrializacja potęguje i różniczkuje popyt na ryn- 
kach światowych. Jest wprawdzie możliwe, iż uprzemysło- 
wienie się krajów agrarnych przejściowo może zaszkodzić 
tym lub innym gałęziom przemysłu zagranicą, jednak na 
długi dystans prowadzi ono do wzrostu, a nie do skurczenia 
importu. Industrjalizacja krajów agrarnych raczej pomaga 
wymianie międzynarodowej, natomiast forsowanie rolnic- 
tw w krajach wysoce uprzemysłowionych, jak to się dzieje 
obecnie, zakłóca w intensywny sposób wymianę międzyna- 
| rodową i prowadzi do chybionych inwestycyj, a więc do 
straty kapitału. Kraie agrarne napotykają coraz większe 


przeszkody dla swojego importu i skutkiem tego stają się 

coraz gorszymi klientami rynku Światowego. Wypowie- 

działem także pogląd, iż możliwie najlepszą podstawą dla 

rozwoju wymiany międzynarodowej są dawne metody po- 

lityki handlowej łącznie z klauzulą najwiekszego uprzywi- 
ó 
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lejowania, stwarzają bowiem równe szanse dla wszystkich 
partnerów w wymianie. 

Konferencja ta, jak i wszelkie konferencje, dała prak- 
tycznie rezultaty znikome. Polityka narodów jest'prowa~ 
dzona pod wpływem sił znacznie większych, niż prawdy 
naukowe. W imię interesów gospodarczych byłby koniecz- 
ny powrót do prymatu gospodarczego rozumu nad politycz- 
nem uczuciem, Czy to jest możliwe? Bardzo wątpię. 


Stan zasiewów ozimin 


Stan zasiewów wszystkich ziemiopłodów na początku 
bież, miesiąca, według danych, uzyskanych przez Gł. Urz. 
Stat. poprawił się w stosunku do oszacowania z miesiąca 
poprzedniego. Poprawa dotyczy zwłaszcza: pszenicy i ŻY- 
ta, Stan zasiewów w stopniach przedstawia się następu- 
jąco: (cyfry w nawiasach odnoszą się do szacunku z kwiet- 
nia — pszenica ozima 3 (2,8), żyto ozime 3,1 (2,9), jecz- 
mień ozimy — 2.9 (2.8), rzepak ozimy — 2,9 (2.8), koni- 
czyna 3 (2,9). Stopień „3“ oznacza stan średni. 

Stosunkowo najlepiej przedstawia się stan zasiewów 
w południowo-wschodniej części kraju, a zwłaszcza w woj. 
tarnopolskiem, stanisławowskiem i wołyńskiem, najgorzej 
zaś w woj, polskiem, krakowskiem i kieleckiem. Najwięk- 
sze uszkodzenia z powodu nocnych przymrozków zanoto- 
wano w woj. krakowskiem, śtąskiem, kieleckiem, łódzkiem 
i warszawskiem. W ciągu kwietnia ilość ciepła była nao- 
zół niedostateczna dla wegetacji roślinnej, która też jest 
opóźniona. Natomiast dostateczna ilość wilgoci wpłynęła 
dodatnio na stan ozimin. 

Iłość ziemniaków, które uległy zepsuciu podczas zimy 
jest nieduża i waha się od 17 do 6 proc. , 

Zniszczenie zasiewów ozimych wskutek niesprzyjają- 
cych warunków atmosferycznych w ciągu zimy były nie- 
zmaczne, a mianowicie — pszenicy 2,8 proc., żyta 3,4 proc. 
ięczmienia 1,3 proc. Zniszczenia w ciągu zimy roku ubie- 
złego były prawie dwa razy większe, niż tegoroczne. 


Obrady Komisji Handlowej 


W dniu 10 b. m. odbyła się w Ministerjum Przemysłu 
i Handlu pod przewodnictwem p. Ministra d-ra F. Zarzyc- 
kiego kolejna konferencja Komisji Handlowej, której te- 
matem obrad były sprawy monopoli, koncesyj i przywiłe- 
jów. Na konferencji tej przy udziale przedstawicieli zain- 
teresowanych resortów rozważane były tezy sfer kuplec- 
kich w odniesieniu do znaczków sądowych, handlu w szko- 
łach oraz handlu rolnego. Ze względu na to, że wspomnia- 
ne tezy wymagały bardzo szczegółowego omówienia, 
uzgodniono tylko niektóre punkty dyskusji, odkładając 
ostateczne załatwienie tych tez do następnej konferencji 
Komisji Handlowej, którą Pan Minister F, Zarzycki wy- 
znaczył na dzień 13 b. m. Podczas tej konferencji zosta- 
ną ponadto rozważane tezy i sprecyzowane wnioski w od- 
niesieniu do monopoli. 


INFORMACJE 


— PRZYGOTOWANIA DO WSPÓŁPRACY PRZEMY- 
SŁU Z ROLNICTWEM 

Przygotowania do podjęcia, uchwalonej przez odbyty 
ostatnio zjazd samorządu gospodarczego, współpracy po- 
między rolnictwem a przemysłem i rzemiosłem znajdują 
się w pełnym biegu. , 

Jak się dowiadujemy, członkowie komitetu organiza- 
cyjnego wyłonionego przez zjazd komisji p. p. b. minister 
Czesław Klarner, prezes Esden-Tempski oraz sen. Wiecho- 
wicz odbędą dziś naradę w celu ściślejszego ustalenia wa- 
runków współpracy, które w następstwie zostaną przedło- 
żone plenarnemu zebraniu komisji. 

— HOLENDERSKIE SFERY GOSPODARCZE GROŻĄ 
ZERWANIEM STOSUNKÓW HANDLOWYCH Z RZESZĄ 

Organizacje rolnictwa i przemysłu holenderskiego zło- 
żyły niedawno na ręce ministra spraw wewnętrznych i rol- 
nictwa van Beerenbroucka rezolucję, w której oświadcza- 
ją, że jeżeli Niemcy nie zwiększą swych zakupów w Ho- 
landji przez ustalenie większych kontyngentów i nie ure- 
zulują sprawy przydziału dewiz zagranicznych za towary 
holenderskie, to również Holandja będzie musiała zmniej- 
szyć swe zakupy w Niemczech. 

— SZWAJCARJA OGRANICZA PRZYWÓZ 

Szwajcarska Rada Ministrów uchwaliła wprowadzenie 
nowych ograniczeń przywozowych na szereg towarów, 
między innemi na zboża „węgiel, cukier, benzyne, kawę, z 
tem, że do dnia 1 lipca importerzy otrzymywać będą po- 
zwolenia na przywóz ilości normalnych. Jednocześnie prze. 
widziane jest scentralizowanie importu powyższych arty- 
kułów. 

— OLBRZYMI SPADEK PRODUKCJI ŚWIATOWEJ 

W ciągu ostatnich 3-ch lat Światowa produkcja prze- 
mysłowa obniżyła sję w bardzo wysokim stopniu. Wskaż- 
niki produkcji, biorąc za podstawę r. 1927 = 100 przedsta- 
wiają się następująco (pierwsza cyfra w 1929 r. — druga 
z 1930 r., trzecia z 1931 r.): Anglia 106 — 979 — 87.4, 
Niemcy 101.4 — 83,6 — 70,6, Francja 109,4 — 110,2 — 
98,7, Szwecja 122,7 — 119,1 — 102,3, Polska 99,8 — 82.2 — 
71,6, Stany Zjedn. 107,2 — 86,5 — 73,7, Kanada 111,6 — 
99,9 — 82,7. 

Jak widzimy, największy spadek produkcji nastąpił w 
Stanach Zjednoczonych, Kanadzie i w Niemczech. 


Ze sportu 


PRZED MECZEM HOLANDJA — POLSKA 
O PUHAR DAVISA 

Holenderska drużyna tennisowa, która w dn. 13 — 15 b. 
m. rozegra w Warszawie mecz z Polską w cyklu rozgrywek 
o puhar Davisa ma już bardzo zaszczytną kartę w historji tej 
największej międzynarodowej i'nprezy tennisowej. 

W r. 1925 byli Holendrzy finalistami w grupie europej- 
skiej i przegrali z Francją, a w latach 1923 i 1928 byli pół- 
finalistami. W serji swych sukcesów mają zwycięstwa nad: 
Włochiami (5:0), Czechant (3:2), Szwecją (5:0). Węgrami (3:2), 
Beleją (3:2), Austrją (4:1), Irlandją (5:0), Indjami (4:1) 1 Fin- 
landją (4:1). Najlepszym graczem holendrów jest Timmer, zwy- 
cięsca wielu poważnych turniejów, który pokonał swego cza- 
su takich eraczy jak: Menzel, Kehrling, J. Kożeluch, Brugnon, 
Boussus, Huhges i in. W ciągu ostatnich 2-ch lat Timmer 
jednak z powodu choroby I zajęć zawodowych mało grywał 
to też forma jego obecnie jest pod znakiem zspytania. Dru- 
gim groźnym graczem drużyny holenderskiej jest rutynowa- 
ny Koopman. 

Drużyna Holendrów przybyła już do Warszawy w skła- 
dzie: Timmer, Koopman, Hughan i Lembruggen. Kierowni- 
kiem zespołu jest dr. Qroeman. 


. 

Kapitan Polskiego Zw. Liwu-Tennisowego w dniu dzi- 
siejszym ustalił definitywnie skład drużyny polskiej na mecz 
z Holandją o puhar Davisa. W grze pojedyńczej grają: I. Tło- 
czyński i M. Stolarow, w grze podwójnej I. Tłoczyński i J. 
Stolarow. Rezerwowym jest Hebda który przegrał w ponie- 
działek eliminacyjny mecz z M. Stolarowem w 5 setach 0:6, 
6:4, 7:5, 2:6, 0:6. 


Wyścigi konne 
WYNIKI Z 5-go DNIA SEZONU WIOSENNEGO 
(10.V. R. B.). 


Po kilku gonitwach wypogodziło się wprawdzie, lecz 
tor był ciężki, a udział koni, w gonitwach jak i dni poprze- 
dnich, znikomy. Publiczności mniej, niż zwykle. Najcenniej- 
szą nagrodę dnia 1-ej kategorii dla trzyletnich, w której sta- 
nęło u startu wszystkiego trzy konie, łatwo zdobył urodzo- 
ny, w kraju po Ballyheron i Torpedzie, og. Dalaj Lama, bi- 
jąc importowanego z Niemiec Ferrydora, za którym trzecia 
daleka Festina, Gonitwę z płotami łatwo wygrał Fircyk od 
ongiś klasowego Egmonta i 2 jeszcze innych koni, W goni- 
twie o nagrodę 3-ej kategorji dla 4-letnich i starszych dość 
nieoczekiwane zwycięstwo odniósł, przeprowadziwszy wy- 
Ścig z miejsca do miejsca Irish-Orfhan hod. H. ks. Lubomir- 
skiego, jednak bijąc ostro atakujących Beduina i Chłostę, 
które mijały celownik z minimalną różnicą. Pozostałe goni- 
twy rozegrane prawidłowo nie budziły wiekszego zainte- 
resowania sportowego. 

Szczegółowe rezultaty poniżej: 

Gon. 1. Nagr. 1500 zł., dyst. 2400 mtr. Płoty 1) Fircyk” 


A TO wygr. w 2 min. 57 sek. o 7 dł, Tot. zw. 46, fr 
s 


Gon, 2. Nagr, 1807 zł., dyst. 1890 mtr, 1) Montevideo, 
a Ramba; wygr. w 2 min, 24 sek, o szyję, Tot. zw. 19, fr. 
, 30. 


Gon. 3. Nagr, 1600 zł, dyst. 1800 mtr, 1) Filołek ©) 
Stella II; wygr. w 2 min. 2 sek. o 3 dł. Tot. zw. 18, fr. 14, 16. 


Gon. 4. Naer. 2500 zł, dyst. 160% mtr. 1) Data! Lama, 
2) Ferrydor; wygr. w 1 min. 474 sex. o 14 dł. Tot. 50. 


Gon. 5. Nagr, 2100 zł, dyst. 1800 mtr. 1 Illuminata, 2) 
Gortyna; wygr. w 2 min, 1 sek, o 1 dł. Tot. zw. 13, fr. 10, 11. 


orpo Nag 1800 zt. dyst, 200 mir mie D irzh 
rp! eduin, osta; r. 2 min. 32 sek, o ?/ 
dł Tot. zw, 145, fr. 27, 14, 7 k 


orn a Nagr. 1609 zł, dyst. 1600 mtr, 1) Poznaniak, 2) 
wgnitarz, 3) Cora; wygr. w 1 min, 50 sek. o 24 dł. Tot. zw, 
19, fr. 18, 24, 47. 7 DATES 


Gon. 8. Nagr. 1800 zł, dyst. 1806 mtr. 1) Marat-On, 2) 
Instar, 3) Figiel I; wygr. w Ż min. 3 sek. o 1 dł. Tot zw. 
31, fr. 13, 12, 17. 


NASI FAWORYCI NA DZIEŃ 12 B. M.: 
Figaro, 
Białozór, Armagnac. 
Ibanez, Centaur. 
Kazbek, Rol Soleil. 
St. „Lubicz“, Imp I-ga. 
Iperyt, La Sanzee. 
Derkacz, Fataliste B. W. 
Izobar, Izbor, 


PuRaNAPNN 


„DZIEŃ POLSKI, 11 maja 1932 r. 


Radio 


TRIO CHOPINA W RADJO 


W sobotę 14 b. m. o godz. 22.10 — sobota Choninow- 
ska przypomni radjosłuchaczom mało grywane trio G-moll 
op. 8, stanowiące w polskiej muzyce kameralnej zjawisko 
większej doniosłości. Powstało ono po nkośczeniu studjów 
w Konserwatorjum Warszawskiem — jest więc dziełem 18-let- 
niego Chopina. Odtwóresmi tego dzieła będą: prof. Lefeld 
(fortepjan), J. Kamiński (skrzypce) 1 M, Neuteich (wiolonczela), 


ODCZYTY I FELJETONY 


W sobotę dn, 14 b. m. o godz. 15.25 transmitowany bę- 
dzie ze Lwowa odczyt p. t. „Stanisław August, jako zbieracz). 
Prelekcja ta scharskteryzuje kolekcjonerstwo, jako przejaw 
XVIII wieku i zaznajomi ze zbiorami artystycznemi I nauko- 
wemi, oraz z galerją obrazów I jej losami na dworze Stani- 
sława Augusta. 

Tegoż dnia o godz. 16.45 dr. Feliks Burdecki, wygłosi uję- 
ty w formie feljetonowej odczyt, ilustrujący jakby obecny stan 
naszych wiadomości o tej ciekawej planecie, jaką jest Venus. 
Najpiękniejska ta gwiazda która już w zamierzchłej prahi- 
storji zwracała na siebie uwagę starożytnych, ukrywa jeszcze 
dzisiaj przed żądnym wiedzy wzrokiem astronoma wiele ta- 
jemnie. 

O godz. 21.55 na temat „pomyłek literackich* mówić bę- 
dzie w swym feljetonie, wygłoszonym przed mikrofonem war- 
szawskim p. Mieczysław Smolarski. W prelekcji -tej nawiąże 
p. Smolarski do pomyłek współczesay:h sądów, grzechów 
bezsprzecznie wielkich, nieraz mogących się zaliczyć, do win 
śmiertelnych. 


SOBOTA 
14 mala 


12.10 — Poranek szkolny. 12.45 — Płyty. 13.35 — 
Plyty. 14.45 — Plyty. 15.25 — „Stanisław August jako 
zbieracz" — dr. M. Gębarowicz. 15.50 — Płyty. 16.10 — 
Radiokronika. 16.30 — „O planecie Wenus“ — dr. Burdec- 
ki. 16.55 — „W kwitnącym sadzie" — słuchowisko dla 
dzieci. 17.20 — „Instr. i głos ludzki w muzyce”, 18.00 — 
Transm. Nabożeństwa Majowego z Ostrej Bramy w Wilnie. 
18,50 — Rozmaitości. 19.25 — „Bieżące wiadomości rolni- 
cze". 19.40 — Wiad. sportowe. 19.45 — Prasowy Dzienniki 
Radjowy. 20.00 — „Na widnokręgu”. 20.15 — Koncert 
muzyki lekkiej w wyk. ork. P. R. pod dyr. St Nawrota, O. 
Obarska (piosenki), A. Qdesz (cytra). 21.55 — Feljeton: 
„Pomyłki literackie" — M. Smolarski. 22.10 — Koncert 
Chopinowski: Trio — Jerzy Lefeld (fort), J Kamiński 
(skrz.) i Marja Neuteich (wioloncz.). 22.50 — Muzyka ta- 
neczna. 

Program dzisiejszy podaliśmy w Nr. 128 z 9 b. m. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


NOTOWANIA UPZEDOWE z dn. 11.5 
WALUTY 


Dolary 8,8572. Holandja 361,15. Szwajcaria 
174,30. Londyn 32.80. Nowy Jork 8,897. Pa-, 
ryż 35,12. Praga 26,38. Włochy 45,90. Sztok- 
holm 169. 


W obrotach prywatnych płacono za 1 rubla 
złotego 4,87 zł. 


PAPIERY PROCENTOWE 


4% Poż. Inw. Ser. 96. 4% Poż. Inw. 88,50-— 
189,50. 4% Poż. Dol. 47.25 — 46,90 — 47. 8% 
JL. Z. B-ku Roln. 94. 8% L. Z. B-ku G. K. 94. 
Jeż L. Z. B-ku Roln. 83,25. 7% L. Z. B-ku G. K. 

83,25. 5% Państw. Poż. Konw. 38. 7% Poż. 
Stab. 48,75 — 52 — 49. 5% L. Z. m. W-wy zł. 
148. 4%% L. Z. m. W-wy zł. 44,50. 8% L. Z. 

Ziemskie 50. 7% Ziem. Dol. 52 — 53,50. 472% 
iL. Z. zł. 36,75. 8% Miejskie zł. 59,25 — 60,25 — 
159,25. 10% L. Z. m. Siedlec 52,50 — 53. 


AKCJE 
Bank Polski 70. 
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Rynki zbożowe i towarowe 
ZIEMIOPŁODY 


WARSZAWA, 10.5. Na dzisiejszem zebraniu gieł- 
dy zbożowo-towarowej w Warszawie obrót ogólny 
wynosił 1.101 ton, w tem żyta 210 ton. Owies 
i jęczmień siewny ponad notowania. Usposobie- 
nie było stałe. Notowano za 100 kilogr. pary- 
tet wagon Warszawa w handlu hurtowym, w ła- 
dunkach wagonowych: żyto 30.00—30.25, pszenica 


Nr. 130 
jednolita 32.50 — 33.00, pszenica zbierana 32.00— 
32.50, owies zbierany 25.00 — 25.50, owies 
jednol. 26.00—27.00, jęczmień na kasze 24.00— 


24.25, jęczmień browarowy 25.00--26.00, groch 
polny jadalny 29.00 — 32.00, groch Victoria 28— 
34.00, rzepak zimowy 37.00 — 39.00, koniczyna 
czerwona surowa bez grubej kanianki 150—175, 
koniczyna czerwona bez kanianki o czystości do 
97% 210—230, koniczyna biała surowa 250—350, 
koniczyna biała bez kanianki o czystości do 
97% 350—450, mąka pszenna luksusowa 52.00— 
57.00, 4/0 47—52, mąka pytlowa 46—47, sitkowa 
35—36, razowa 35—36, otręby pszenne szale 18.00— 
18.50, średnie 17,75—18.25, żytnie 19.00—20.00, ku- 
chy Iniane 22.00-23.00, rzep. 16.00-17.50, słoneczni- 
kowe 40—44% 17.5-18.5, peluszka 26.00—27.00, sera- 
dela podwójnie czyszczona 30—32, łubin niebieski 
15—16, łubin żółty 20.0—22.0, wyka 25.00—26.00, 
siemię Iniane bazis 90% 38.5—40, 


POZNAŃ, 10.5. Żyto 28.5) — 28.75, pszenica 29.75—. 
30.00, jęczmień przem. a) wagi 64—66 kg. 22.25—23.25 b) 
wagi 68 kg. 23.25 — 24.95, jęczmień browarowy 25.00— 
25.50, owies 22.75—23.25. owies nadający się do siewu — — 
mąka żytnia 65 proc. 42.25—43,25, pszenna 65% 44.25—46.25, 
otręby żytnie 18.25—18 50, pszenne 16.50—17.50, pszenne gru- 
be 17,50—18.50, rzepak 32.00—33.0), gorczyca 30—35, wyka 
letni: 50—23 50, peluszka 25—27, groch Victoria 23—26, 
Folgera 32—33, tubin nieb. 11.00—12.00, żółty 14.00—15.00, 
seradela 28—30 koniczyna czerw. 160—210, bisła 320—460, 
szwedzka 130—150, żółta odłuszczona 150—170, przelot 260— 
300, tymoteusz 40—55, rajgras angielski 45—50, makuchy 
Inisne 26—28, rzepakowe 18—19, słonecznikowe _19.5—20.5, 
ziemniaki jadalne 3.50—375, fabryczne kg. proc 17 pr., stomi 
luźna 4.50—5, prasowi 66.50, siano luźne 5.75—6.25, 
nadnoteckie 7—7.50, prasowane 8.25—3,75, Ogólne usposo» 
bienie stałe. 


LUBLIN, 10.5. Żyto dw. 28,25—28.50, zb'órkowe 28,25— 
——, pszenica dw. 31,75—32, zbiórkowa 31.25—31.50, jęcz- 
mień na kaszę 23.50, owies jednolity 26, zbierany 24. mąka 
żytnia typowa 41.50—43, razowa 34, pszenna 405 48.50—50, 
pszennz63% 44.50—46, otręby żytnie 16—17, pszenne grube 
17.50. miałkie 17.00, bobik 14—15, wyka 29—20, peluszka 
33—34, groch Wiktorja 25—37, polny 26—28, seradela czy- 
szczona 35—36, koniczyna czerw. gwarant. 96% czystości 215 
250, biała 300—450, tymoteusz nieoczyszczony 45—50, gryka 
27—28, słód gwarantowany 55, siano nieprasowine 10—17, 
słoma nieprasowana 7—8, ziemniaki jadalne 4. Obroty żytem 
15 ton, pszenicą 57 t., mąką 70 t., otrębami 73 t,, nasionami 
6 ton. Podaż zboża mała. Tendencja utrzymana. 


Biuletyn meteorologiczny 


Dziś, w Warszawie, o godz, 10-ej ciśnienie 756.4, temp. 


17.0, wilgotność w %% 96, stan nieba: pochmurno. Przewi- 


dywany przebieg pogody w dniu 12:V 1932: zachmurzenie 
zmienne — malejące z większemi przejaśnieniami. Po chło- 
dnej nocy, dniem temp. od 15 st. do 18 st. Umiarkowane 
wiatry zachodnie. 

sztuk 


Gil . 
FROTERKA” 


M. FILIPIAK 
Tel. 696 -50 


„FROTERKA* niezbędna jest w każdym lokalu 
publicznym. „FROTERKA* doprowadza do 
należytego porządku podłogi dębowe znajdu- 
jące się w najgorszym stanie. „FROTERKA* 
utrzymuje w stałej konserwacji biura, kantory» 
sklepy, oraz uskutecznia czyszczenie szyb wy” 
stawowych, jakoteż okien w mieszkaniach 
prywatnych. „FROTERKA* jest niezbędną dla 
W.P. Przedsiębiorców Budowlanych, gdyż po- 
niskich cenach woskuje podłogi na nowych bu- 
dowach świeżo położonych wycyklinowanych. 

Wielce Sz. Klijentelę uprasza się o łaskawe 
zwracanie telefoniczne. 


jak tanio można kupić za gotówkę, 
każdy winien się przekonzć, zwiedzając: 


SĘ 


Polski Przemysł Meblowy „STYL 
Złota 7 róg Marszałkowskiej. 


Kolosalny wybór kompletów, 
pojedyńczych 


C m e D e r EE E S 


Za 
eo gr. 


OGŁOSZENIA! 


warszawi 
domu © 


PRENUMERATA: w 


odnoszeniem 
na prowinolji 


owe (e szpalt) 35 gr. 
190 prac. drożej. Za 
OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


Zagi 
Zmii 


miesięcznie zł. 5. 


Drobne za wyraz 15 gr. 
rmino'wy druk ogłoszeń admin. nie odpowiada. 


lersz milim. szerokości szpalty redu W tekście ao gr. reklamy 40 gr, nekrologi do 80 mm. 20 gr, do 150 mm. 40 gr. wyżel 
Zwyczajne (a szp.) 18 gr. tabel. ! o; 
wyrżz i gr, Ogłoszenia fantazyjne i firm zagranicznych 


(dy I prace (poszukiwane) za 
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